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I StoJlłc w obllcm idei, której nie rozumie, 
ezlowlek może zająć dwa stanowiska. Albo 

' przyjąć rzecz b~ dalszego zastanowienia się 
' nad nią, Jako niedostępną tajemnicę, tym bar-

dziej godną szacunku im bardziej niedostęp· 
ną (wierzę, choć nie rozumiem, lub nawet 
wierzę wł~nie dlatego, że nie rozumiem): 
jest to postawa mistyków i fideistów, którą 
uw:ażamy za nieusprawiedliwioną i nicbez· 
pieczną. Albo zastanawiać się, dyskutować, 
ol>s~rwować i eksperymentować, starać się 
zreżumieć i n\e ustawać, póki się nie osiągnie 
rozszerzenia zakresu naszego poznania - ta­
ka 'jest nasza postawa, postawa racjonalistów. 

Ren6 Maublanc 
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KATOLICYZM „SPOŁEOZNY"? 

JULIUSZ 11ULA WSKI 

z \SIADL wtedy na Stolicy Pio­
trowej Pius VI. .Pod każdym 
względem jeden z najpiękniej­
szych ludsi swego CYAsu; z wy­
sokim wzrostem łączył ry8y 

s~achetne i pełne wdzięku gładką cerę, któ­
reJ blasku wiek prawie nie zgasił. A umiał 
taki użytek czynić z szat pontyfikalnych.. 
że w niczym nie ujmowały mu tych korzy­
ści urody" - charakteryzował jego postać 
dyplomata arcykatolickiego króla w o!Jtat­
nim roku Ancien Regimu. „Kapłan uczci­
wy a suweren rozrzutny, o ograniczonej i 
błyskotliwej umysłowości rzymianina z 
XVIII w_:ieku. Nie wiem czy, w d.ługun S?,e­

regu nowożytnych papieży, był jakikolwiek 
mniej zdolny, by zrozumieć rewolucję" pL 
sze o nim katolicki historyk francuski. 

„Cieszymy się, żeśmy przeszkodzili gro­
żącej publikacji katechizmu praw człowie­
ka. Ma on za cel pochwalać naJbardziej 
obrzydliwe zasady, które zmierzają do oba­
lenia wszelkiego rządu" - pisał papież 
6 grudnia 1790 do swege nuncjusza w Pa. 
ryżu. Publikacji nie przeszkodzono na dłu­
go. Dokonały jej zwycięskie wojska Wiel­
kiej Rewolucji w Rzylllie. Ale konflikt po­
wstał. Nie ty1ko i przed wszystkim Die 
dlatego, że Kościół szereg zasad demokra.. 
cji potępiał. Także. i przede wszystkim dla­
tego, że jego energia w potępianiu zasad 
demokratycznych była bez porównania 
większa, niż jego energia w potępianiu 
sprzecżnych z nauką Kościoła zasad abso­
luty-:zmu. Dlatego, że Kościół nie chciał dać 
suwerennemu ludowi tego, co dawał suwe­
rennemu monarsze, nietylko wtedy gdy był 
to monarcha z bożej łaski, ale także wtedy, 
gdy był monarchą z łaski własnej szpady, 
jak Napoleon I - o ile przedtem zlikwi. 
dowal wolności . demokratyczne. Konflikt 
t> ustrój polityczny zaczął się w końcu 
XVIII w., zaczął się wtedy i dlatego, gdy 
Kościół zaczął przykładać podwójną miarę 
.do tych samych zasad - zależnie od tego, 
czy je głosili monarchowie, czy organy su­
werennego ludu. · Jeśli absolutną suweren­
ność państwa głosił Józef II - to po potę­
pieniu przychodził kompromis, · choćby trze. 
ba go było zawierać nie w· Rzymie, lecz 
jechać dla jego zawarcia do absolutnego 
władcy. Jeśli absolutną suwerenność ludu w 
państwie głosiła demokracja - to po p0-
tępieniu nie następowały próby modus vi­
vendi, to po~ienie pozostawało wypowie­
dzeniem wojny. 
Rodząca się w końcu XVID w. demokra. 

cja nie była, w swych zasadach, bardziej 
sprzeczną z dogmatami katolicyzmu (jak 
je wówczas rozumiano) niż cały absolu.­
tyzm oświecony. Miała zaś nad nim jedną 
wYźszość: niczego nie narzucała sumie­
niom jednostek. A jednak kompromisu z 
nią nie chciano. A jednak obalenie monar­
chii absolutnej długo potępiano. „Legitimis 
principibus obedientiam detractare, immo 
et rebellare . licet" to jedna z głównych 
herezyj dla Kościoła, jeszcze w roku 1864. 

Trzeba było wielkiego wysiłku wielkich 
papieży, by ten stan rzeczy uległ zmianie. 
Trzeba było wielkiej odwagi Leona XIll, 
by katolików .francuskich skłonić do współ. 
pracy z republiką. Skłonić ? Jakże wielu 
katolików jest posłusznych woli Rzymu 
gdy to odpowiada ich woli, opiera się jej, 
gdy to im nie odpowiada. I jakże trwałe 
ślady pozostawiają dziesiątki lat nieprze­
jednania. Jeszcze dziś katolik francuski 
może pisać z goryczą: „Jeśli reakcja, ile­
kroć podejmuje cokolwiek we Francji, szu­
ka oparcia w katolikach - to to jest nor -
malne. Szuka się oparcia tam, gdzie go 
można szukać. Ale jest nieco większym 
skandalem, że za każdym razem wielka licz. 
ba katolików da się oszukać tym mane­
wrem". Nie można długie lata powtarzać, 
te demQkracja jest hereZją, bY. P.Otem ró7:-

ni kat<>licy nie brali udzialu we wszelkich 
rucha.eh antydelilakratycznych, czy nazy. 
wają się one Petiain, esy ~r Cl1JY' F\iwn.. 
oo. 

Obawiać się należy, .te dziś stoimy 
wobec podobnej sytuacji. Nie śmiał­
bym twierdzić, że z woli Kościoła.. Wielu 
spośród tych, którzy uprawiają w Polsce 
publicystykę polityczną, powołując się na 
to, że reprezentują katolicki punkt widze. 
nia nie służą demokracji. Niektórzy z nich 
uprawiają ją zresztą nie od dzisiaj i w 
przeszłości swej mniej byli wrażliwi na nie­
bezpieczeństtva, jakimi grozi katolikom 
współpraca z głosicielami egoizmu naro­
dowego, niż dziś są wrażliwi na niebezpie­
czeństwa współpracy z demokracją ludową. 

O co idzie? Sto pięćdziesiąt lat te.mu 
likwidowano absolutną wład2.ę polityczną 
jednostki i związanych z nią klas społecz. 
nych. Dziś likwiduje się absolutną wład2.ę 
gospodarczą jednostek i klasy określanej 
jako „wielkokapitalistyczna". Uspołecznia 
się narzędzia i środki produkcji o tyle, o 
ile pozostawanie ich w ręku jednostek gro­
zi niezależności państwa i niezależności 
wielki h mas ludzkich; Tylko to ię dzieje. 
I tak jak ówczesna retol'IXla. usttojowa To­
dziła się - nie z własnej woli - w walce 
z K<>ściołem, tak samo obawiać się można, 
jakoby niektórzy katolicy chcieli, by de­
mokracja ludowa rodZi.ła się w walce z Ko. 
ściołem. 

Jesteśmy' zdania, że uspołecznienie stało 
się możliwem tylko wskutek istnienia 
stronnietw marksistowskic.h, jesteśmy zda. 
nia, że ewolucja ustroju kapitalistycznego 
sZła w kierunku, który został zanalizowa­
ny i ujęty w wielki system naukowy przez 
marksizm. Jesteśmy w końcu zdania, że do· 
piero zmiana ustroju gospodarczego stwo­
rzy podłoże dla istnienia prawdziwej mo. 
ralności społecznej, nadbudowy ideologicz­
nej nad nowym ustrojem. Ale nikt nie żą­
da od katoli\tów, żeby byli tego samego 
zdania. Stawia się ini tylko jedno pytanie: 
czy godzicie się na te przemiany w ustroju 
aj>ołecznym i gospodarczym, które się prze~ 
prowadza, czy chcecie współpracować w 
tym dziele, czy też chcecie mu przeciiwdzi:a. 
łać, a więc chcecie zachować w obecnej fa­
zie dziejowej istnienie ustroju wielkokapi­
talistycznego. 

Podkreślam - w obecnej fazie dziejo­
wej. Nikt nie twierdzi, jakoby katolicy 
którzy się określają jako katolicy „spo. 
ł~czni" chcieli zachowania ustroju kapita.. 
listycznego. Ale istota zagadnienia leży 
gdzie indziej. Katolicy społeczni nie mają 
możności realizowania dziś swego progra­
mu przebudowy społecznej. Sądzę, że nawet 
gdyby mieli tę możność - nie potrafiliby 
go zrealizować, jest on bowiem za mało 
konkretny, za bardzo „.reakcyjny", nie w 
popularnym dziś znaczeniu tego słowa; ale 
w znaczeniu naukowym - ma w sobie za 
wiele elementów z rzemieślniczo-drobno. 
mieszczańskiej fazy' rozwoju, za mało roz.. 
wiązań tych zagadnień, które nasunęła 
struktura kapitalizmu imperialistycznego i 
finansowego. 

Dlatego jeśli pojawiają się takie arty­
kuły jak ks. Jana Piwowarczyka „Spra. 
wiedliwy ustrój" (Tygodnik Powszechny 
nr. 20) lub ks. St. Mystkowskiego „Szko­
dliwy kompromis" (Tygodnik Warszawski 
nr. 20) to -jest to niepokojące. Nie dlatego, 
że krytykują marksistowskie ujęcie zagad­
nienia własności. Nie można się po nich 
niczego innego spodziewać. Ale dlatego, ż.e 
je krytykują i także dla adresu, pod któ­
rym są pisane. Bo mówić dziś: nie można 
zmieniać ustroju w ten sposób - to jest 
mówić: nie zmieniać dziś ustroju. I mówić 
to ~!:id adresem katolików,. którey, -che_lł 

brać udział w zmianie ustroju, cllei\, nie 
wyrzekając się swej ideologii, zmienić tył. 
ko to, co uważają za zasadniczo sprzeczne 
właśnie ze swoją ideologią, chcą usunąć 
wybujałości kapitalizmu - to jest zmuszać 
ich do obrony kapitalizmu. Są bowiem mo­
menty w których bierność jest obroną te­
go co ilstnieje i co jest właśnie usuwane. 

Dlaczego odrzuca się możność współpra· 
cy z marksistami, współpracy ograniczo. 
nej do wspólnego wykonywania konkret.. 
nych zadań, konkretnej przebudowy spo­
łecznej, a nie współpracy ideologicznej? 
Bo, pisze lra. Piwowarczyk, „Podstawą us­
troju gospodarczego powinna być włas. 
ność prywatna". Nie jestem teologiem, ale 
pamiętam, że był wielki święty który pi­
sał: „Sic enim Deus generari iussit omnia, 
ut pastus communis esset, et terra foret 
omnium .quaedam communis possesio. Na­
tura igitur ius commune generavit, usur­
patio ius fecit privatum" (Sw. Bazyli, De 
off. min. I. c. 28. Migne Patr. lat. XVI. 67). 
I że późniejszy święty, Tomasz Morus, dał, 
jeden z pierwszych, obraz komunistyczne. 
go społeczeństwa. Ale - pisze ks. Piwo­
warczyk - Morus był daleki od ideałów 
soejalJStYezilych to tylko pam.tlet ..._ na 
kapitalizm. Bo przecież utopianie wyznają 
pogańską religię, praktykują rozwody i sa­
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mobójstwa a tego Morus jako katolik nie -----------------­
mógł api:obować (Tygodnik Powsz..nr. 19). 
Nie śmiałbym, gdybym był publicystą ka­
tolickim, tak zdecydowanie i niefr~obliwie 
rozcin.ać zagadnienia .. Sięgnąłbym choćby do 
katolickiej pra'cv Chr. Hollisa (1934) z te­
zą, że Morus chciał właśnie przedstawić, iż 
społeczeństwo nawet pogańskie, jeśli przyj­
mie ·ustrój komunistyczny może być ucz. 
ciwsze od chrześcijan.· Sięgnąłbym do his­
toryka tej miary co Hermann Onoken dla 
którego ustrój utopii - to program Moru­
sa oczekującego na nominację na kanele. 
rza AD.glii. I sięgnąłbym do słów samego 
Morusa, gdy po przedstawieniu ustroju 
Utopii pówiad~ Rafaelowi „wiele jest .w us­
troju Utopianów rzeczy, które mogły by 
być wprowadzone w naszym ustroju". Co? 
Chyba nie samobójstwa, rol'JWody, pogań­
ska religia? Lepiej · nie odbierać socjalizmu 
Morusowi, choćby to utrudniało obronę 
kapitalizmu. 

.Nie. kapitalizmu - usłyszymy w odpo. 
wiedzr - ale własności prywatnej. Ale co 
to jest własność prywatna ? Marx odróżniał 
jej dwie postacie. „Uzyskana własną pre.­
~· P?leg:iją;?a nie}ak.o na zrośnięc,iu się po­
JedynczeJ mezalezneJ pracującej jednostki 
z jej warunkami pracy własność prywait. 
na:• i „kapitalistyczna własność prywatna, 
ktora polega na eksploatacji cudzej ale 
formalnie wolnej pracy" (Kapitał T. i. cz. 
VII, r. 24, ust. 7). I marksizm nie porzu­
cił tego rozróżnienia, ani w teorii ani w 
praktyce. W praktyce ten pierwszy, pry­
watny typ własności uważa ·się nadający 
raczej do przekształcenia w gospodarkę 
spółdzielczą, niż do upaństwowienia. Czy 
zaś zachowanie tego drugiego typu włas. 
ności, kapitalistycznej, da się uzgodnić ze 
stano~is~iem .. ks. Piwowarczyka żądające­
go „likwidacJ1 proletariuszy"? Czy zacho­
wanie własności prywatnej warsztatów 
pracy, korzystających z pracy · najemnej 
jest „likwidacją proletariuJ!zy"? Albo więc 
się takie warsztaty jako własność prywat. 
ną zachowuje - i wtedy nie należy mówić 
o „likwidacji proletariuszy" w chrześcijań­
skim ustroju społeczny.in - bo to jest nie­
prawda. Albo się prywatną własność takich 
•nrsztatów pracy likwiduje. 

Ale - powiada się - katolicyzm spo_ 
łeczny_ - nie c;ti.ce znosie własności pry. 
vrntneJ. Chce upowszechnienia własności. 
„W grę zatem mogą wchodzić tylko takie 
fąrml, .które dadzą si.e .zmieścić w ~· 

ciu: własność prywatna.. · Może więc być 
mowa o własności indywidualnej, rodzinnej, 
~ołeoznaj, spółdzielczej, tylko nie pań. 
stwowej" .. Walczymy z różnymi pojęciami 
własności prywatnej„ Dla marksizmu włas­
ność prywatna - to pojęcie, które wytwo­

. rzyła , ostatecznie Wielka Rewolucja Fran­
cuska. Cóżby powiedzialł który z jej miesz. 
czańskich twórców, cóżby powiedział libe­
rał angiel'Ski XIX w., gdyby usłyszał, że 
własnóść spółdzielcza lub społ~czna (nie 
wiem co to znaczy społeczna, dopóki mi nie 
powiedziano jaka grupa społeczna jest 
podmiotem prawa własności, nie lubię po­
jęć bez konkretnej społecznej treści, bo 
zbyt często ukrywą ·się pod nimi mistyfi­
kacja) - to „własność prywatna". Widzę, 
jeśli pojęcia mają być jasno rozdzielone, 
z jednej strony własność jednostki, z dru. 
giej strony własność grup społecznych. Z 
jednej strony własność, której celem jest 
osiągnięcie zysku, z drugiej strony włas.. 
ność, której celem jest służba społeczna. 
Z jednej strony własność, która daje pra­
·wo do wyzysku pracy drugiego człowieka, 
z drugiej strony własność, co do któr-ej 
współdecyduje każdy pracujący. Chcę włas­
ności grupy społecznej, której celem jest 
służba społeczna. Chcę własności, na któ. 
rej los ma wpłyW każdy pracujący. 

· I wtedy mi powiada.ją: ale właścicielem 
nie może być państwo. Może być własność 
,,społeczna" ale nie „państwowa". Dlaczego? 
Dlaczego ta jedna grupa społeczna ma być 
wykluczo~a od P?siadania własnosci? Czy 
dlatego, ze stos~Je przymus? Ale przecież 
oddawna odeszliśmy od naiwnej formalis­
tycznej wi;a~, że tylko państwo stosuje 
przymus, ze mne grupy · społeczne go nie 
mogą s~oso~ać, skoro żadna ustawa tego 
prawa im me przyznała. Czy może dlate­
go, że p~a~uł~cy ~e. ~a wpływu na losy 
wł~nosc1, Jesh właSCic1elem jest państwo? 
Al~ ten kto uchwala plan gospodarczy, 
a. więc akt ,P.o~tawowy dla dysponowa. 
:i_ua własnosc1ą Jest reprezentantem pracu­
Jących. Nawet jeśli nie jestem marksis­
tą, jeśli ~ie wiem, że zniesienie własności 
prywatneJ doprowadzi do możliwości po. 
w?lnego, obumie~ania aparatu przymusu, ·a 
więc panshfa, . me mam żadnych obiekty­
wnych przyczyn dla uważania własności 
państwa za coś z istoty rzeczy różnego niż 
~oM ińn~eli grup ~łecznY.clt. ' 
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l nawet jeśli ktoś nie jest marksistą, po­
winien własność państwa uważać, w szere. 
·gu przypadków, za celowsze rozwiązanie, 
niż w\uność innych grup społecznych. Mó­
wiąc o katolickim „sprawiedli\\'Yffi ustroju" 
pamięta ks. PiwowMczyk tylko o praco­
wniku. Kościół tak długo o nim nie parnię. 
tal (gdzie by~y protesty kościoła gdy pro­
łetariusz pracował z-arobkowo od 10-go ro. 
ku życia i przez 14 - 16 godzin na dobę?), 
że musi dziś „odrobić zaległości". Ale nie 
trzeba zapominać, że istnieje drugi czyn- · 
·nik, mający, jeśli nie równe, to nie mniej 
mający prawo do współudzfo.łu w decydo. 
waniu o sposobie korzystania z środków 
i narzędzi produkcji: konsument. Włas­
ność istnieje nie dla celów właściciela ale 
dla celów społeczeństwa. Nie widzę innej 
formy, która by zapewniała społeczeństwu, 
jako całości, wpływ na to, jak właściciel 
gospodaruje swoją własnością, jak wpływ 
przez ten czy inny rodzaj parlamentu. A. 
nie widzę innej możności powiązania tego 
wpływu i formy własności, jak własność 
państwowa. 

Z pewnością - różnice między katolicyz.. 
mem społecznym a marksizmem odnośnie 
do tego, czym jest „sprawiedliwy ustrój", 
istnieją. Z pewnością - są one bardzo głę. 
bokie. Ale - zdaje mnie się - nie leżą 
one tam, gdzie je dziś pokazują społeczeń­
stwu polskiemu publicyści jednego skrzy­
dła katolicyzmu polskiego. 

Dlaczego się to robi? Ks. Mystkowski, 
pisząc o „Niebezpiecznym kompromisie" 
cytując Cole'a: „socjaliści„. nie mogą jed. 
nak pod żadnym pozorem ustąpić z żąda­
nia pełnej władzy gospodarczej". I dodaje: 
„Jeśli dla zwolenników marksizmu wszellki 
kompromis ideologiczny jest niedopusz.. 
czalny i szkodliwy, to o ileż bardziej jest 
on szkodliwy dla życia katolickiego". Ro­
bi się to tylko dlatego, by powiedzieć tym 
katolikom, którzy, zacho\vując niewzrus.za.. 
ni.e swój katolicyzm i swą ideologię, chcą 
współpracować odnośnie do za~dnień kon-
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kretnych - by tym katolikom powiedzieć: 
widzicie, od was się żąda kompromisów 
ideologicznych a oni sami odrzucają 
wszelką możliwość takiego kompromisu. 
By im powiedzieć: to przez was różni ka­
toliccy wyborcy głosują na marksistów. By 
im powiedzieć „zacieracie linie podziału 
między ideologiami". 

Nikt nie zaciera linii podziału między 
ideologiami. Ale jeśli się komuś mówi: on 
chce ci wydrzeć wiarę w Boga, choć to jest 
nieprawda, choć obóz postępu powiada 
„szanuję twą wiarę, choćbym jej nie po­
dzielał" - to musi się to dziać w ja.kimś 
celu, w obronie jakichś zagrożonych inte­
resów, które uważa się za ważniejsze, niż 
pokój wewnętrzny w Polsce. Nie twier­
dzę, że to jest świadoma obrona tych inte­
resów. Ale w życiu publicznym nie decydu­
je cel, który subiektywnie przyświeca d7..ia­
łającemu. Decydują skutki działania. Jeśli 
zaś się powiada : katolik musi potępić tę 
całą przebudowę społeczną i gospodarczą, 
która dziś jest reaJ.izowana w Polsce - to 
się równocześnie powiada: dla katolika 
jest mniejszvm złem ten ustrój społecz­
ny i giospodarczy, który istniał przed 
wrześniem 1939, a skoro jest mniejszym 
złem, to lepiej go nie zmieniać. To jest 
skutek walki o „sprawiedliwy ustrój", 
która nie jest walką o ustrój sprawiedliwy 
ale walką z tym ustr-0jem, jalti właśnie 
realizujemy. 

Staram się zrozumieć, na czym polega 
k~tolicko.społeczny program przebudowy 
ustroju. ~aden z polskich katoliClko-spcr 
lecw.ych uczonych i publicystów nie dał 
konkretnego programu przebudowy (chy­
ba że ktoś cllce wielkoliterowe abstrakcje 
Jerzego Brauna uważać za coś konkretne. 
go). Jeśli zaś sięgnę do katolików francus­
kich, nie tyeh, którzy są heretykami dla 
„Tygodników Powszechnych" (choć jesz­
cze nie słyszałem by byli heretykami dla 
Watykanu), ale do tych związanych z MRP. 
- to także nie znachodzę nic konkretnego. 

Wielikie dzieło Henri Guitton (Le catho- katolicy~u. Forma władzy politycznej -
licisme social. Paris 194;5) od którego ocze. mówił Leon XIII „rodzi się z ogółu oko­
kiwałoby się właśnie po II-giej wojnie liczności historycznych i narodowych, ale 
światowej czegoś konkretnego, zajęcia sta- zawsze ludzkich". Ocena „okoliczności his­
nowiska wobec problemów które na.suwa torycznych i narodowych" to jest ocena 
technicznie konieczna koncentracja warsz_ faktów, a różnice w ocenie faktów mogą 
tatów produkcji, wobec problemów, które istnieć mimo wspólności zało:i'eń ideologicz.. 
musiała nasunąć solidarność kapitali.'1Jlllu z nych. I to właśnie, że niektórzy „katolicy 
wszelkimi faszyzmami - spotykam się z społeczni" uważają za konieczne coraz 
wielu wywodami na temat „osobowości częściej krytykować ocenę faktów, doko­
Iud2ik.iej" która jest czym innym, niż indy- nywaną przez innych katolików - dowo. 
widuum i czym innym niż grupa społecz.. dzi, że nie ma jednolitego, dla każdego 

na. Spotykam się z odn-0wionym a jakże czasu i miejsca ważnego, modelu idealnego 
przedwojennym instytucjonalizmem. I do. chrześcijańsko-społecznego ustroju. Nie ma 
piero gdy dojdę do stosunku do państwa, i być nie może. 
spotyikam się ze W.aniem pełnym wielkie- Sądzę więc, że potępianie pewnych grup 
go rozumu: „jest oczywistym dla wszyst- katolickich dlatego tylko, że chcą współ­
kich, że Kościół katolicki nie wiąże się z pracować przy przemianie ustroju i potę­
żadną formą rządu ściślej niż z innymi, by_ pianie prze.nUany ustroju choć się samemu 
leby prawa boże i sumienia chrześcijań- nie ma możności usunięcia kapitalizmu w 
skiego były zachowane, nie czyni żadnych inny sposób może mieć tylko dwie przy_ 
trudności w dojściu do porozumienia z czyny, Albo jest świadomą obraną kapita­
wszystkimi instytucjami państwowymi, !izmu. Albo jest objawem braku pewności 
czy mają formę monarchii, czy republiki, siebie, braku zaufania w wiarę własnych 
czy są pod władzą arystokracji, czy pod wyznawców. Jaques Madaule, nie „komu.­
władzą ludową" - ale to mówi Pius IX llli.zujący" dla niektórych katolików pisarz 
(Dilectissima Nobis). O to właśnie idzie - z „Esprit" ale bliski współpracownik Fran­
z żadną formą więcej niż z innymi! O to cisque'a Gay, pisał o tym „czyż chrześcL 
właśnie idzie: czy gwarancje poszanowania · janie są tak mało pewni swej wiary, że nie 
sumienia chrześcijańskiego są większe w odważają się narażać jej na kontakt z nie­
ustroju kapitalistycznym, czy w ustroju wierzącymi, choćby typu komunist~zne­
demokracji ludowej i w ustroju socjalis.- go? Jeśli musi się na siebie wzajemnie wy.· 
tycznym. I jeśli fronty mają być jasne - wierać wpływ wtedy, gdy się pracuje 
na to właśnie pytanie chcemy odpowiedzi. wspólnie. dlaczegoż ten wpływ ma być za­
J eśli - jak się nam mówi - ogromna wsze jednokierunkowy, i zawsze przynosić 
większość społeczeństwa polskiego chce korzyść komunistom a szkodę katolikom''? 
chrześcijańskiego ustroju gospodarezego, I dlatego sądzę, podobnie jak Madaule „os.­
to kiedy są większe gwarancje poszanowa. tre przeciwieństwa, których nie można nie 
nia tych zasad: czy wtedy kiedy życiem doceniać, nie przeszkadzają, by socjaliści 
gospodarczym r.zą.dzi naród, czy :wtedy kie- i chrześcijanie mogli dziś iść jeszcze wielki 
dy rządzą nim niezwiązane z narodem kawał drogi wspólnie". Kto zaś chce tej 
jednostki? drogi, zapomina, jak wielkie szkody de.-

Nie sądzę, by to pytanie trzeba stawiać mokracji, ale jeszcze większe chrześcijań. 
wszystkim. katolikom. Nie sądzę, by opi.- stwu przyniosło to. że ich drogi od półtora 
nia wszystkich katolików była -- odnośnie wieku się rozeszły. 
do zagadnienia własności - jednolita. 
1 bynajmniej nie uważam tego 2!a słabość Konstanty GrzybGwski 

os1qgn1ęc i działalności Z wiqzku Zawodowego 
Literatów Polskich 
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O UKAZANIU się w nr 6-tym 

„Nowin Literackich" mego ar­
tykułu pt. „SprawY zawodowe 
łlterntów", pewien szanowny 
dostofn.lk zwrócił ml uwagę, 

że jakoby a:rtykuł ten wywarł wśród pe· 
wnych kół publiczności polskiej „złe 

wraienie''. W artykule tym pisałem, że 

„sprawY zawodowe literatów to są spra· 
wy literatury polskiej", że sytuacja 
społeczna i ekonomiczna pi•sarza w ol· 
brzymief mierze warunkuje jego zdol­
ność produkcyjną. Tak fest I było tak zaw­
sze, m1mo złudnych odmiennych pozorów, 
podch,·1ytywanych czasem demagogicznie, 
f ako argumenty. Bo to, że nieraz pisarze 
pracowall w najgorszych warunkach .,gło­
du i chłodu", nie może być chyba żadnym 
dowodem dla rozsądnego człowieka. A 
sprawa tych warunków pracy, mimo, że w 
niektórych wypadkach - na skutek stop­
niowo coraz bardziej przewidującej f)Ollty­
Jd kulturalnej - poprawiła s:«: n!eco, na 
ogół wcale nie przestała być fe~zcze aktual­
na. Olbrzymia większość rozsianych po ca­
łym kraju członków Związku Zawodowego 
Literatów Polskich żyfe w warunkach wca­
le nie łatwych, a często wręcz bardzo trud­
nych, i przyjście im z praktyczną pomocą 
jest sprawą dla rozwoju p.!śmiennlctwa pol­
skiego niezmiernie ważną, szczególnie w 
okresie obecnym, kiedy pisarze no ogół 
wYdall fui wszystkie swoJe utwory z lat 
wojennych i ro1.poczęli Już, lub chcieliby 
móc rozpocząć absorbującą, długntrwałą 

pracę, której rezultatem maf ą być nowe 
książki polskie. 

W artykule, o którym tu wspominam. pi­
sałem też: ,,.„praca pisarza nie naldy do 
rzędu intratnych wolnych zawodów - ale 
fest pracą szczególnie ważną społecznic, 

pracą, która wychowuje pokolenia, pracą, 
ldórej wyniki dają wyraz kultury krafu, a 
przy tym pracą ciężką i kositowną". W 
uznaniu dla tef pracy t w Interesie rozwoju 
kulturalnego - w krajach prawdziwie po­
stępowych' robi się wszystko możliwe, aby 
&ysłematyi:zność tej pracy odpowiednimi 
warunkami zabezpieczyć. A u nas jeszcze 
ciągle ten I ów ośmiela się wskazywać na 
,dawne dobre czasy", kiedy to Uter,cl z 
gruźlicą w pler~lach pisali, choclat byli 
głodni. I nie bez powodu w nr j~-tym „No• 

win Literackich'' Stanisław Ryszard Dobro- zastępu krytyków literackich. Od dwóch 
wolski pisze: ,,Jakieś zakute łby kombinują lat istnieje przy Związku Klub Młodych , w 
już po kątach, co by tu zrobić, żeby polski którym zbiera się młodzież, grawitująca ku 
pisarz został, znów zgodnie z na·~z}mll naj- literaturze I pracy litcrackiei Przez te dwa 
lepszymi tradycjami, zaszeregowany w hie- lata wielu fui członków tego klubu przy­
rarchil społecznej poniżef kategorii żebra- jętych zostało do Zwi·ązku w charakterze 
ków (Bo to, obywatele, kanarek lepieJ . kandydatów. Tą drop,ą ułatw:a się stały 

śpiewa, gdy fest głodny!)". przypływ młodzieży do literatury polsklef. 
W artykule moim pisałem o zagad,1le- Ponadto Związek prowadzi w 5Wym klubie 

nlach sytuacji p.isarza w Polsce i o tym, co literackim stałe publiczne Imprezy kul· 
w tef dziedzinie ..:... wcale Jeszcze nie upo- tUtTalno • artystyczne, trzy razy w tygo­
rządkowanef w dostateczny sposób - na- · dniu. Co tydzień odbywa się wieczór 
leżało by zrobić. ClekawYID na kim to po- autorski, w którym kolejno biorą udział 
mszenie tef sprawY mogło · wywrzeć „złe wszyscy literaci łódzcy. Co tydzień odbywa 
wrażenie"'? Chyba na utafonych wlelbic.le- si«: odczyt z dyskusją publiczną na tematy 
lach bardzo starego porządku. Albo, za- literackie lub w związku z ważniejszymi 
ml·ast zgadywać, zacytuję jeszcze jedno mo- wYdarzenlaml lrulturalnyml czy zagadnie­
cne, ale trafne zdanie St. R. Dobrowolskie- niaml społecznymi. Również raz w tygod­
go, wypowiedziane na łamach „Nowin LI- niu odbywały się dotąd wieczory muzyki 
teracklch": „Jeśli, o czytelnicy, zdarzy wam kameralnet, organizowane wespół ze Zwlą­
się natrafić na cymbała głoszącego bred- zklem Kompozytorów. Ostatnio z powodu 
nie na temat rozśpiewanych z głodu kanar- braku odpowipinlch na ten cel funduszy 
ków, bez wahania zrzućcie go na pysk ze musiało się niestety z koncertów tych zre­
schodów. ']est to kulturalny dywersant zygnować. Ponadto Związek nierzadko de­
i agent bardzo wrogiego nam mocarstwa". leguje swoich członków na Imprezy kultu-

Na szczęście to są tylko jednostki. Na ralne, organizowane przez Wojsko, czy 
ogół I Związek Zawodowy Literatów Pol- przez Szkoły. 
Siklch spotyka się ze zrozumieniem dla Nieco obszerniej omawiam tu tylko dzla­
swojet roll. I podczas gdy Jakieś tylko nie- łalność Związku w Lodzi. W innych 
liczne ,,zakute łby kombinują po kątach", miastach działalność ta test podobna. 
a·by wMną I głęboko dziś uspołecznioną W Katowicach i w Sosnowcu Związek po­
pracę pisarzy polskich podkopać - Zwlą- siada również kluby literackie, w których 
zek Zawodowy Literatów, mimo kłopotli- stale odbywają się publiczne odczyty I 
wych trudności materialnych, mimo chro- wieczory aUJtorskle, a ponadto częste od­
nlc11nego braku funduszy, skutecznie w czyty w s1Jcołach I na kursach nauczyciel­
wlelu wypadkach poprzez umowy zbloro- sklch. W Poznaniu Związek prowadzi swo­
we, konwencje 1 układy poprawia sytuację je publ!c:me czwartki literackie. W Gdań­
pisarzy, starając się ochraniać Ich pracę, a sku I w Sopocie odczyty literackie groma­
tym samym starafąc się ochraniać nonnal · dzą tłumy młodzieży szkolnef. Oddział to­
ny rozwój literatury pobkief - i jedno· ruń·~ki Zw.iązku ma również swoje „czwart­
cześnie prowadzi w miarę swych możllwo· ki" z odczytami I wieczorami autorskimi, a 
ścl materialnych ważną doraźną działa! · ponadto prowadzi podobną akcję w Byd­
ność kulturalną nazewnątrz. goszczy I Inowrocławiu, wspomagając rów-

W Krakowie Zw!ązck pos)ada studio li- niei Klub Literacki w Szczecinie. Oddział 
terackle, w którym regularnie odby.wają Wlefskl Związku organizuje poranki autor­
się publiczne odczyty I wieczory autorskie .. skle w Warszawie, w K.rakowle i w Innych 
Ponedto od czasu do czasu organizuje po- miastach, a ponadto prowadzi własną ak­
ranki autorskie na Un lwenyteci~ I w Tea- cję wYdawniczą. Na razie niestety stosun­
trze. kowo najmniej czynny jest Oddział war-

w Łodil dz!ałuln<)ść Zw:<.lzku jest nie szawski Związku. Srodowi1~ko literackie 
mniej systematyczna• Związek prowedzi jest tu liczebnie duże, ale po pierwsze zbyt 
Studio &peclalne dla młody.eh polonistów, rozsypane po mlef5cowościach podmief­
doP.omagatąc w kształcentu się noweso skich, 8 po drugie trochę jeucze zbyt ubo-

gie w jednostki hardzięj aktywne. Coraz 
pilniejszą staje się sprawa budowy domu 
dla literatów w samej Warnawle (na co 

'zupełnie brak Zwlązkow; funduszów) oraz 
sprawa mocnego zasilenia tamtefszego śro­
dowiska literackiego większą Jeszcze nit 
dotychczas Ilością pisarzy bardziej aldyw­
nych, uspołecznionych i postępowych. 
Troską Związku fest •!prawa dzfała1no­

ścl odczytowej i literackiej na Ziemiach 
Odzyskanych. Zbyt niewielu pisarzy prze­
bywa tam na stałe. Istnieje konieczność do­
raźnego wysyłania na· odczyty ekip litera­
ckich czy poszczególnych pisarzy. Niestety 
ze strony odpowiednich władz nie· za<>fla­
row&no nam dotychczas żadnej w tym ce· 
lu pOIJllocy, a rzadko który Uterat może so· 
ble pozwolić na taką wyprawę na koszt 
włais.ny. Nawet prośbę naszą o zniżki kole· 
jowe Ministerstwo Komunikacji załatwiło 
odmownie. Udziela się za to takich zniżek 
wszystkim sportowcom. Jesteśmy skłonni w 
pełni doceniać znaczenie sportu. Ale pod 
warunkiem, że Ministerstwo KomunHoocjl ' 
i Inne władze zaczną nareszcie doceniać 
kulturalne i społeczne znaczenie pracy f 
działalności pisarza. 

W chwlll obecnej, warunków pracy lite­
rackief i ispołecznej pisarza - poza nie­
wielką subwencją Ministerstwa Kultury I 
Sztuki I jednorazową w tym roku na sku· 
tek starań Zarządu Głównego ZZLP po1no· 
cą finansową ze strony Prezesa Rady Mini­
strów I ze strony Komisf! Centralnej Zwlą· 
zków Zawodowych - broni jedynie Zwią­
zek ZawodowY Literatów Polskich. Stara­
jąc się wywiązać z przyjętych na siebie w 
październiku 1946 na Walnym Zjeźdz1e 
obowiązków - Zarząd Główny ZZLP pp­
myślnie przeprowadził już i przeprowadza 
<s.zereg posunięć, z których każde kosztuJe 
niezliczone mnóstwo konferencji, pertrak­
tacji I starań, w celu zarówno uzyskania 
doraźnej pomocy dla pisarzy jak i zabez• 
pieczenia ich praw i słusznych postula­
tów. 

W styczniu bieżącego roku, ·po długo­
trwałych konferencjach w Ministerstwie­
Skarbu, Zarząd Główny ZZLP uzyskał wy· 
danie rozporządzenia, regulującego wy­
miar podatku· od dochodu osiągniętego z 
pracy literackiej w ten sposób, że podatek 
od dochodu te~t odtąd wymierzany w wy· 

I 
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padku prac prawdziwie literackich od 25 
proc dochodu. Jest to wa·żną i pełną zro­
zumienia pomocą Państwa dla odbudowy 
kultury, dla rozwijającej się po wojnie na 
nowo normalnej produkcji literackiej. Od­
powiedni ustęp rozporządzenia brzmi: „W 
zakresie twórczości naukowej, liłerackiej, 
publicystycznej i artystycznej ministerstwo 
Skarbu poleca bez przeprowadzania dal­
szych dochodzeń przy wymiarze podatku 
dochodowego z·a lata podatkowe 1946 •i 
1947 uznać z reguły za koszty uzyskania 
50 proc. przychodów osiągniętych z tego 
rodza~u twórczości. Wyjątkowo na.leży 
uznać za koszty uzyi;kania 75 proc. przy­
chodów przy wymiarze podatku dochodo­
wego za powyższe lata - literatom od do­
chodu ·osiągniętego za prace o odpowie­
dnim poziomie literackim na podstawie 
opinii wydanej przez Związek Zawodowy 
Literatów Polskich". 

W lutym bieżącego roku Zarząd Główny 
ZZLP uzyskał w Ministerstwie Aprowizacji 
przydział materiałów na ubrania ·i bieliznę 
w takiej ilości, że wraz ze stopniowymi 
przydziałami Ministerstwa Kultury l Sztuki 
na przestrzeni paru miesięcy wyposażeni 

Z<Jlsłali wszyscy członkowie ZZLP. 

W marcu Zarząd Główny ZZLP podpisał 
z.a zgodą MinistersłWj! Kultury ·i Sztuki 5 
umów - z wydawn!ctwami „Czytelnik", 
„Książka", „Wiedza", „Państwowy Instytut 
Wydawniczy" i „Gebethner" - dotyczących 
wpłacania na rzecz Związku odsetek z ho­
norarium autorskiego z dzieł 12 autorów, 
zastrzeżonych dekretem Ministerstwa, które 

to dzieła wydawnictwa te zobowiązały się 

wydatki. Odsetki te, '\\rpłacane w przy:.złości 
na cele Związku od chwili wydania dzieł, 
wynosić bedą od 2 proc. do 3 proc. od ce­
ny katalog~wej egzemplarz~. 

Tego samego miesiąca, w marcu po dłu­
gich pertraktacjach Zarząd Główny zawar1 
umowę z:b:orową ze Spółdzielnią Wydaw­
niczą ,,Czyłelnik" - jako z największym w 
kraju wydawcą czasopism - w której usta­
lone zostały m1nhnalne uposażenia dla re­
daktorów, członków ZZLP. Umowa ta po­
nadto powołui·e stałą Komisję Cennikową, 
złożoną z przedstawicieli Zarządu Głównego 
„Czytelnika" i Zarządu Głównego ZZLP 
która ma za zadanie mtalać aktualnie mi­
nimum honorariów autonkicłi w czaso­
pismach i dziennlkeoh. 

W kwietniu biuiro Sekretariatu Gencrlll­
nego ZZLP zostało przeniesione z Lodzi do 
Warszawy. W maju Zarząd Główny uzyskał 
w Ministerstwie Zdrowia dla członków 
ZZLP po cztery miejsca miesięcznie w 
uzdrowiskach, dając w tym zakresie do wy­
boru wszystkie swe.uzdrowiska I •sanatoria. 

W miesiącu bieżącym, w czerwcu, Zar,ząd 
Główny zdołał wresz~ie uzgod.nić z „Czy­
telnikiem" w łonie Komisji Cennikowej 
minimum honorariów autorskich w czaso­
pismach literackich i kolumnach literac­
kich dzienników. Odpowiednie stawki mi­
nimalne dotyczą utworów poetyckich, pro­
zy artystycznej, prozy krytycznej. utworów 
publicystycmych, kronik, felietonów, utwo­
rów satyrycmych, przekładów. Całą tę 

umowę zbiorową z „Czytelnikiem" Za· 

W SPRAWIE DYSKUSJI 
Z PROFESÓREM CHAŁASIŃSKIM 

Drogi towarzyszu Redaktorze! 
Interesujący 24 numer .,Kuźnicy" nasu­

nął mi kilka refleksji, którymi pragnę po­
dzielić się z W ami. Przede wszystkim na­
suwa się uwaga, że zarówno ze względu 
na przy jęte obyczaje, jak również . ze 
względów pedagogicznych ( w stosunku 
do czytelników) należało chyba zamieścić 
artykuł prof. Chałasińskiego przed pole· 
mizująeym z nim artykułem tow. Jędry­

chowskiego. 

' Artykuł Jędrychowskiego trafnie podniósł 
wątpliwości, jakie oddawna budziły nie­
które wypowiedzi prof. Chałasińskiego. 

Nie wchodząc w analizę teoretycznych i 
metodologicznych założeń i twierdzeń _w 
dziedzinie socjologii (wymaga to osobnej 
teoretycznej dyskusji) nie można bylp po­
minąć społec:mo-praktycznego wydźwięku 

. licznych wypowiedzi Chalasińskiego. W 
poszukiwaniu rozwiązań trudnych probie· 
mów polityki kulturalnej naszej demokra­
cji Chałasiński wikła się niejednokrotnie, 
a istotne lub urojone obawy przesłaniają 
mu ogólny sens ziawisk. W walc.e iaka 
rozgrywa się obecnie na płaszczyźnie ide­
ologicznej (a więc i nauki) obóz przeciw­
ny demokracji chciwie chwyta każdą kry· 
tyczną uwagę, aby podeprzeć nią swoje 
skostniałe, nagatywistyczne stanowisko. 
W ten sposób były wykorzystywane wv­
powiedzi Chałasińskiego wbrew nawet, 
jak się zdaje, intencjom autora. 

Przykładem służyć może stanowisko 
„Gazety Luck>wej" (Nr r6a z dnia r5.6), 
która odrzuciła wprawdzie wszystkie po­
zytywne propozycje Chałasińskiego, ale 
za to gorąco poparła jego tezy przeciwsta­
wiające· się projektom reformy. 

To też artykuł Jędrychowskiego jasnym 
postawieniem sprawy winien uprzytomnif. 
niebezpieczeństwo, którego świadomi mu­
szą być wszyscy biorący udział w wielkiej 
pracy odbudowy nauki i kultury polskiej 
w nowych demokratycznych warunkach 
- jeśli nie chcą, aby ich rola stanęła w 
sprzeczności z deklarowanym zamieue­
niem. 

świadomość, iż problemy naukowe i 
04ólno kulturalne są wyrazem toczące] 
się ciągle walki społecznej pozwoli jaśniej 
rozumieć sens poszczególnych wypowiedzi 
ró~nież w dvskusji nad reformą szkół wyż 
szych. Problem „wolności nauki" (do któ· 
rego odnosimy się z całą powagą) zawiera 
w sobie wiele nieporozumień. Hasłem tym 
dziś zarówno w nauce, jak i wielu innych 
dziedzinach często osłonić się pragnie CO" 

Ie, które są jaskrawym wszelkiej wohiości 
zaprzeczeniem. 

Zdanie Jędrychowskiego, iż „do praw· 
dziwej wolności nauki ludzkość dojść mo­
że dopiero w społeczeństwre bezklaso­
wym", słuszniej byłoby sformulować, iż 

dopiero w społeczeństwie bezklasowym 
nauka przestanie być orężem w społecznej 
klasowej walce. Nie idzie tu bowiem o 
„wolność" leżącą na zewnątrz, lecz tę, któ­
ra leży w samej nauce, w jej społecznej, 
klasowej funkcji. W wielu epokach rola 
nauki zwężała się, zacieśniały się jej roz· 
wojowe możliwości właśnie dlatego, że 

wprzęgala się do obrony tego co już prze­
mija i ginie, nie zaś tego co rozwija się 
i rośnie. To też wolność nauki, stworzenie 
jej najlepszych możliwości ro11Woju leży 

w dużej mierze w rękach samych naukow· 
ców. Żaden rozsądny człowiek nie uzna 
zaśniedziałych form i starych nawyków, 
które utraciły wszelki związek z otaczają· 
cą je rzeczywistością za konstytutywn9 
cechy wolności. 

Podkreślić trzeba, Że obóz lewicy - a 
ściślej obóz demokracji polskiej, jest sze­
roki i obejmuje wszystkich, którzy przv· 
czynić się pragną do budowy nowej spo· 
łecznej, gospodarczej i kulturalnej rzeczy· 
wistości. Obejmuje on i niemarksistów. 
Wewnątrz tego obozu obowiązuje jeden 
warunek: wspólne. przeciwstawienie się 

tym silom, które by rozwój Polski chciały 
cofnąć lub zahamować. Ten zasadni• 
czy warunek został w szeregu punktów 
przez Chałasińskiego naruszony m. in 
przez usiłowanie zakwestionowania ni8-
kt6rych podstawowych założeń ideowych 
demokracji ludowej. 

Czy mamy tu do czynienia ze świado­
mym odejściem, czy też z nieodpowiada· 
jącym zamierzonej intencji ześlizgnięciem 
się z demokratycznych pozycji? Za drugą 
częścią tej alternatywy mógłby przema· 
wiać pisarski dorobek i działalność peda· 
gogiczna prof. Chałasińskiego, jego Żywy 
stosunek do ważnych problemów naszei 
epoki. To też chcialoby się zdanie tow. 
Jędrychowskiego o tym, że Chałasiński 
atakuje juź z pozycji leżących na zewnątrg 
obozu polskiej lewicy, zaopatrzyć raczej 
znakiem zapytania - a w odpowiedzi nie­
poślednią wagę będzie miał głos samego 
prof. Chałasińskiego. . 

Przyjm tow. Redaktorze wyrazy powa· 
ż.ania. 

Wladr_slaw Bień/rows/g. 

rząd Główny J:iędzie się stairał rozciągnąć I 
na innych wydawców pism. 

Szczególnie dężkie i trudne komplikacje 
towarzyi,;,zyły pertraktacjom o umowę zbio· 
rową z Polsk;:m Radiem. Pertraktacje te, 
rozpoczęte już w listopadzie ubiegłego ro­
ku, bynaj-0mniej nie z winy Zw'ązku ciągnę 
ły się aż do chwili obecnej. Wielokrotnie 
proj'ekty jui uzgodnione uległy zakwestio­
nowaniu ze strony Radia Polskiego. Trzy­
krotnie zmieniane były zasady i.rudnych 
zresztą obliczeń honorariów autorskich 
w Radio. Tera.z do,p.jero, w czerwcu stawki 
odpowiednie do ilości - minut audycjl uzgo­
dnione zostały ostatecznie i z chwilą kiedy 
artykuł niniefszey ukaże się w druku -
nowa umowa będzie już najprawdopodo­
bniej podphana. 

Już od dłuższego czasu również toczą się 
rozmowy i pertraktacje z poszcz~gólnyml 

wydawcami I z Polskim Towarzystwem 
Wydawców Książek w sprawie .zawarda 
zobowiązującej wszystkich wydawców kon­
wecji wydawniczet. Projekt tej Konwecji 
opracowany został przez Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Literatów Polskich 
i pertraktacje toczą się z naszet Inicjatywy. 
Wobec zamachów poszczególnych wydaw­
ców, szcz~ólnie drobnych, na słuszne pra­
wa i dotychczasowe osiągnięcia pisarzy -
i wobec coraz pilniejszej konieczności ure­
gulowania całok~ztałtu sprawy umów wy­
dawnlczych - Zarząd Główny uwa'ia za­
warcie odpow.iedniej konwecfl za nafważ· 
niejszy, najdoniośleszy punkt swego rocz­
nego programu. Zawarcie konwecji będzie 
osiągnięciem najbardziej trwałym i położy 
kres w,;zelkim nleporozumien!om przy 
sporządzaniu umów wydawniczch. Ze stro-· 
ny wydawców, ze strony obecnego Zarządu 
P.T.W.K. Inicjatywa zawarcia odpowiedniej 
konwecjl przyjęta została w sposób bardzo 
przychylny i pozytywny. Dla poważnych I 
rzetelnych wydawców zawarcie konwecji 
jest sprawą równie pożyteczną, gdyż broni 
kh od dzikiej konkurencji nieodpowie­
dzialnych korsarzy wyc;lawniczych. W tef 
chwili Zarząd P.T.W.K. opracowuje swoje 
uwagi i kontr-propozycje - I w dniach 
najbliższych pertraktacje , zmierzające do 
ostatecznego uzgodnienia poszczególnych 
punktów, zostaną ' wznowione. 

Najważniejsze paragrafy proponowanej 
przez Zarząd Główny ZZLP konwecji od­
noszą się do spraw, których ostateczne 
sformułowanie będzie obowiązującą pod­
stawą do formułowania odpowiednich pa­
ragrafów umów wydawniczych. A więc 
sprawa wysokości J>T'OCentowego ho~10ra­
rium autorskiegoi; A więc spr.awa .spoiiobu, 
zasad i terminów wypłacania honorr1rlów. 
A Więc sprawa terminu wydania dzieła. 
A więc sprawa drugiego• nakładu l na­
stępnych. A więc sprawa wydania ~bloro­
wego dzieła danego autora. A więc sprawa 
umów, zawartych w okresie wojennym. A 
więc sprawa zakazu odstępowania praw 
nabytych przez wydawcę osobom trzecim. 
A więc sprawa zakazu nabywania dzieła na 
nieograniczoną wła1s.ność. Wreszcie sprawa 
umieszczelllia dzida w przekładzie na ryn­
)<u zagranlcznym.. 

Nie wszystkie ?.abiegi Zarządu Głóvmego 
ZZLP uwieńczone zos.fały takim powodze­
niem, jak wymienione. Ponadto wszelkie 
starania u władz w długim okresie wybo­
rów do Sejmu i w okresie rekonstrukcji 
Rządu były ze zrorumiałych względów nie 
łatwe. Tym nie mniej załatwionych zostało 
wiele spraw drobniejszych, których już wy­
mieniać nie będ~ a wśród nich kilkakrotna 

..skuteczna obrona w poszczególnych wy­
padkach praw I słusznych preteil!s.ii :pisarzy 
w stosunku do poszczególnych wydawców. 
W najbliżs?.ym czasie Zarząd Główny ZZLP 
przystąpi do pertraktacji w sprawie podpi­
sania umowy zbiorowej z Filmem Polskim. 
Od dłuższego czasu ciągną się rozmowy z 
zakładem Ubezpieczeń Społecznych na te­
mat ubezpieczenia wszystkich członków 
Związku. Da to nie tylko opiekę lekarską 
ale . I możność korzystania z sanatoriów I 
uzdrow.lsk Z.U.S.u.Jest to sprawa tym wa·ż­
niejsza, że nasze nieliczne domy wypoczyn­
kowe w zbyt małym stopniu - wobec ciąg­
łego braku odp'owiednich funduszy - speł­
niają swoje zadan1a. 

Wśród niepowodzeń na·łomiast - o·bok 
odmowy zniżek kolejowych przez Mini­
sterswo Komunikacji - zanotować musi­
my niestety odmowę Ministerstwa Aprowk­
zacji przywrócenia kart żywnościowych. 

Odmowa ta jest dla nas prawdziwie krzyw­
dząca, tynl bardziej, te dotyka tym WSZ)'.-
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stklch pisairzy, którzy zajęci wyłącznie pra· 
cą literacką nie pracują stale w żadnych 
redakcjach czy f akichkolwiek instytucjach. 
Vczba w~zystkich członków ZZLP nie prze­
kracza 500 literatów i przyznanie tak nie­
wielkiej grupie ludzi, z pożytkiem pracują­
cych dla kiultury polskiej, kartek żywnoś­
ciowych - nie zrobiło by chyba zbyt wiel­
kiego kłopotu Mini·sterstwu Aprowlzatjl. 

Na tych sła•raniach nie wyczerpały się 
prace Zairządu Głównego ZZLP. Powoła'­
liśmy obecnie do życia Oddział Związku 
we Wrocławiu poprzez który zbliżyć się 
chcemy do Ziem Odzyskanych nie czeka­
jąc na p:omoc Państwa. PonadfÓ - w W ar· 
szawie - staramy się być wszędzl'! tam, 
gdzie toczą się i r.qzstrzygają sprawy kul· 
tury, sprawy pol!tyk.i kulturalnej. Pr~ed­
stawlciele Zarządu Głównego ZZLP biorą 
udział - niekiedy nawet dramatyc?.ny -
w Komisji Ogólnopolskiego Planu Wydaw­
niczego w C.U.P.ie, która to Komisja nie­
stety nie bardzo jeszcze daje sob'e z tą 
sprawą radę. Starć\llśmy się też mleć swój 
wpływ w Fundus.z.u Kultury Nar-0dowef, 
który na szczęście bC:dzle teraz gruntownie 
przeorganizowany. Obie te sprawy wyma· 
gają baird·zo gruntownego I przemyślanego 
przekształcenia. Jakiekolwiek jednak c.iało 
zajmować się będzie w przyszłości zarów­
no sprawą planu wydawniczego jak t spra· 
wą Funduszu Kultury - mamy zapewnie­
nie że nie obejdzie się tam bez prz;edsta­
m ·:iela Związku Zawodowego Llteratów 
Polskicb. ' 

Nie będę się już rozpisywał o udziale 
przedstawicieli Zar.ządu Głównego ZZLP w 
pracach Głównej Komisji Artystycznych 
Związków Zawodowych i Stowarzyszeń, 
czy też o uidziale w Komisji „ 12-łu auto­
rów''. Związek Zawodowy Literałów Pol­
sklch - reprezentując literaturę polską I 
pisarzy polskich - jest i będzie wszędzie 
tam, gdzie spr~ tej reprezentacji są 
aktualne. Zarówno w odpow.iednich lnsty· 
tucjach jak i przy okazji przyjmowania pi­
sarzy czechosłowackich, czy innych. 

Związek Zawodowy Literatów Polskich 
tak samo slmtecznie wpływał powinien 
na politykę kulturalną kraju, jak broni , _ 
skutecznie praw i w.arunków pracy pisa­
rzy w tros.ce o istnienie literatury i jej roz­
wój po linii postępu społecznego. Cała 
działalność obecnego Zarządu Głównego 
ZZLP zmierza ku temu, a jego dotychcza­
sowe osiągnięcia w rezultacie dobrze słu­

żyć będą i tym członkom Związku, którzy 
będąc 0 1becni!e na eksponowanych stano­
wiskach nierzadko przeciw własnemu 
Związkowi występują. 

Juliusz tuławskl 

1-szy KONKURS LITERACKI 
Domu Wolaka Polskiego 
I „Polskł Zbrotnel" 

p. t. 

,,Żołnierz woła o pieśń" 
Dom Wojska Polskiego i Redakcja 
„Polski Zbrojnej" ogłasza konkurs na 
PIOSENKĘ żOLNIERSKĄ.. Tematyka 

dowolna. 
Termin nadsyłania t.ekst.ów upływa 

z dniem 15 sierpnia 1947 r. 

NAGRODY: 
I_sza nagroda SO.OOO zł. 

11.ga nagroda. (2) - po 20.000 zł. 
m-cia nagroda (2) - po 15.000 zł. 

Ogólna suma nagród - 1 OO.OOO zł. 
Jury: Ppłk Piotr BOROWY, ppłk 

Adam KORTA, Aleksander 
MALISZEWSKI, P1!ot.T PER­
KOWSKI, płk Henryk WER 
NER. 
Selm'etarz: Jerzy LAU 

Jury ma pr·awo łączyć nagrody :1 zmie 
niać wysokość w ramach wyżej poda­
·nych. Rrace już opublikowane nie będą 
uwzględniane. Dom Wojska Polskiego 
ma prawo rozpowszechniać utwory na· 
grodzone i wyróżnione. Wydawnictwo 
„Prasa Wojskowa" zastrzega sobie pl"a. 
wo pierwszeństwa w wydaniu nagrodzo-

nych i nienagrodzonych utworów. 

Maszynopisy i ewentualne czytelne rę 
kopisy zaopatrzone pseudonimem. (z po. 
daniem nazwiska i adresu w zamknię­
tej kopercie), - naleiy kierować na 
adres: DOM WOJSKA POLSKIEGO -
Warszawa, ul. Królewska 13 (Wydział 
Repertuaru i Twórczości Literackiej). 
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ZYGMUNT KAŁUŻYNSKI 

Czy „ Lalka" 
Studium Kotta o .. Lalce", opublikowane 

w N-rach 1:{-16 „Kuźnicy'', jeden z naj­
bardziej podniecających intelektualnie szki­
ców literackich z pośród drukowanych po 
wojnie, ma niewątpliwy charakter prowo­
kacji dyskusyjnej, i musi być uważane za 
dalszy ciąg prowadzonej przez tego autora 
„polemiki o realiun''. To trzeci etap dys­
kusji, po pierwszym - postawienie proble­
mu ( spór z „katastrofizmem", problem no­
wego „bohatera"). po drugim - negatyw­
nym, - <>Jbiór esejów „Realizm i mitdlogie" 
miał być uprzątnięciem terenu, - jedyna to 
bodaj w naszej krytyce książka poświęcona 
- wrogom, nie przyjaciołom; gdzie pisarz 
wybiera nie wzory, które szanuje i naśla­
duje, a stud:ia całe poświęca przeciwnikom, 
próbując ich zdezawuować, - . stanowisko 
krytyczne podobne, toute proportion gardee, 
do „'J1ruci7..n" Sainte-Beuve'a Trzecia i ostat 
nia faza, budownictwa na iruzach. ma za,.. 
pewne dać wzory żywe do naśladowania; 
pierwszy utwór - typ, to właśn'le „Lalka'·. 
Tak szeroki plan reformy zmusza pisarza 
współczesnego do podjęcia polemiki. 

MARKSISTOWSKI ESEJ Z TEZĄ -
NOW\' TYP PUBLICYSTYKI 

Dyskusja jednakże, po gorzkich doświad­
czeniach nieudanego sporu o •. bohatera" i 
„katastrofizm". gdzie jedni występowali ja­
ko temetycy literatury, drudzy jako spo­
łecznicy, inni jo.ko moraliści, - skutkiem 
było pomięSZianie języków i roztrzaskanie 
realistycznej wieży Babel, - dyskusja po­
winna ustalić jednolity teren poruszania 
się. i unikać opuszczania go. Oznaczenie 
owej przestrzeni należy do inicjatora pole­
miki; zobaczymy więc, gdzie znajduje się 
Kott. 

Przemawia on językiem zupełnie nowym, 
ale bynajmniej niejednolitym; jego szkic 
jest aliażem kilku rodzajów, przemieszanych 
w sposób odmienny, niż dotychczas ktokol­
wiek robił. Gatunkowi temu patronują zda. 
leka twórcy „polskiego eseju'', owego ro­
dzaju typowego dla naszego hedonistycz­
nego, sanacyjnego ,,drugiego cesarstwa"; u 
tródeł - lecz w odległośei - stoi Boy; 
jako główni reprezentanci - Bolesław Mi­
ciński („Podróże do piekieł") i Jerzy Stem­
powski., mistrzowie ,,kulturalnego gadul­
stwai". Gatunek nieodpjowied7łi.alnY, mowa 
przeznaczona dla aniołów i patrycjuszy; po­
zbawiona konstrukcji, baudelairowski „wąż, 
którego bez szkody przeciąć możesz w każ­
dym miejscu'', pozbawiona tezy, - bo wY· 
tłumaczenie, szeptem podawane przy stoli­
ku kawiarnianym . że bohater Stempowskie­
go „Pana Jowialskiego", to właśnie, w tym 
eseju z kluczem, - sam Piłsudski, - było 
interpretacją obowiązującą tylko w owęi 
kawiarni, w tekście samym ni na jotę nie­
widoczne„ Zostawał tylko opar „genew­
skiej cywilizacji" i rozkosz obcowania 'Z 

poetycką encyklopedią. 
Z tego stylu zachował Kott li-tyUko sposób 

aranżowania swojego studium, złożonego z 
błyskotliwych spostrzeżeń i dramatycznych 
anegdot; to jednak wystarczy, by ochronić 
jego pracę przed etykietą konsekwentnej 
rozprawy seminaryjnej. Dla zabarwienia 
literackiego wolno mu odchylać się raz po 
raz od tezy. Bo następnym elementem 
eseju o „Lail.ce" jest konstrukcja, wywo­
dząca się od Emersona: zmieirzarnie do mo­
ralnego pedagogicznegb wniosku. Z tą 
wszakże różnicą, że kaznodziejski Alnery­
kanin wyznawał etykę typowego „liberaliz. 
mu . chrześcijańskiego", gdy u Kotta,, po­
przez cały ciąg studium, wije się nitka świa­
topoglądu marksistowskiego. 
Kłopot kogoś występującego do dyskusji 

z owym studium, złożonym z · trzech !różnych 
składników: poetycki esej „polski", kon­
strukcja ,,moralnego wniosku" Emersona, 
i wszystko ujęte w siatkę nowocz.esnego 
materializmu naukowego - na tym polega, 
że do pracy podobnej nie wdlno przykładać 
mliar, stooowajnych np. oo .regularnlego 
dzieła socjologicznej krytyki; od zarzutu 
błędów na tym terenie popełnionych ochroni 
Kotta zamiar artystyczny, literacld, -· cele 
emocjonalne, estetyczne, jakie oznaczył so­
bie narówni z naukowo - analitycznymi. 
Tropi'ąc go na odcinku socjologii „ścisłej", 
„metodyezinej'', popełniamy drobne naduży­
cie, - jest ono jednakże konieczne, by pier­
wszą fazę dyskusji ustalić na jednolitej 
płaszczyźnie. 

PRZEDMOWA DO „LALKI" JAKO 
STUDIUM SOCJOLOGICZNE 

Nasza krytyka socjologiczna, obok ubó­
stwa, ma jeszcze tę cechę osoibliwą, że po­
siada szczyt i podnóże, bez właściwego 
miąższu piramidy; obok znakomitych wzo­
rów, jak studium Dawida Hopensztanda o 
„Czarnych skrzydłach" Kadena, gdzie autor 
na chwilę nie , opuszcza ściśle oznaczonego 
zakresu badania (język), · czy pracy Sta· 
wara o Boyu, gdzie każde zdarzenie lite­
ra<:kie i kulturalne znajduje swój bliski i 
uzasadniony odpowiednik w historii ówczes­
nej, - mamy dziesiątki niefortunnych przy­
kładów „udawanej", „pozJorn:ej", ,,wulgair 
nej" krytyki pseudosocjologicznej. gdzie 
recenzent wykręciwszy się kilku konwen­
cjonalnymi zdania.mi o „obiektywnej rze­
czywistości", etc. etc., następne szpalty po­
święca rfajzwyklejszej analizie forma1nej; al­
bo, gdy krytyk zjawiska nic ze sobą 11ie ma­
jące wspólnego, próbuje powJą7,ać ryzykowną 
a pocieszną parabolą gospodarczo-literaoką, 
że np. kul1 honoru i romantyzmu u Conrada 
ma źródło w podstępie kapitalistów-armato­
r:ów, którzy chcieli wykorzystać „pływające 
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jest 
I I I 

pow1esc1q o zniechąconym mieszczuchu? 
trumny", stare żaglowe okręty gnijące w do.­
kach, i dla tej handlowej amortyzacji propa· 
gowali atmosferę „dawnego żeglarskiego du· 
cha", itp., itp. 
Wyżej postawić wypadnie sposób bardziej 

metodyczny, usiłujący .zbudować ściślejszq 
konselcwencję: najpierw rozdział z historii 
gospodąrczcj czasów, w których dzieło p-0-
wstało, potem opis samego utworu, z gorli­
wym wyłapywan'iem wszystkiego, co choćby 
zdała kojarzy się z omówionym w pierw­
sz&m ro:;ld:ziale „upa;dllciem feod.ali7..mu". 
„wzrostem kapitalizmu" itd.„ a ponieważ 
główne systemy gospodarcze są nieliczne, 
więc z reguły okazuje się, że analizowany 
utwór, jeśli powstał przed wiekiem XVIII, 
„ukazu.ie rozkład średniowiec?Jnego por7Jtd­
ku", jeśli zaś pochodzi z XIX stulecia, „daje 
obrazi rozkwitu syst€mu kapitalistycznego'<. 
To samo co bywało niegdyś w krytyce per­
sonalistycznej, usiłującej w dziele odkryć 
„osobowość", „wizerunek twórczy", gdzie po 
7Jlmalirowanjiu życiorysu, i1.~stów, oi.erpieil„ 
etc., okazywało~ się zawsze, że autor był to 
czlowiek głęboko czujący i nieszczęśliwy; 
zarówno Molier u Boya, co Kasprowicz u 
Kołaczkowskiego, Profesor Kridl protesto­
stowałby gwałtownie przeciwko jednym i 
drugim, pomimo antypodów ideologicznych 
na jakich się znajdują; po prostu dlatego, że 
i analityków duszy poety, i autorów wstę­
pów historycznych samo dzieło interesować 
przesta,ie, bo odei1zli od literatury za daleko 
Ale nie sprzeciwiałby się zanadto ·Hopen. 
sztandowi i Stawarowi, mimo że nie są oni 
bynajmnici zwolennikami „czyst.ej analizy 
fol'l'nalnej", której pierwszą zasadą jest nie 
znać niczego poza tekst~m utworu. 

„LALKA" NA ŁOŻU PROKRUSTOWEM 

„Lalka", gdy ją wziął Kott do ręki, oka­
zała się stanowczo za mała do wspaniałego 
łoża. jakie eseista dla niej przeznaczył. 
Stało się jeszcze raz to, co bywało przedtem; 
bo pttecie-.i: skłonnośó do historycznej inter­
pretacji nie jest wymysłem nowoczesnej 
krytyki „pseudooocjologiczneó", skoro ju?: 
żartobliwy wierszyk Rabela:is'go we wstępie 
do „Gargantui" interpretowano na kilka 
spOSdbów, a w.wsze politycznie; że niby 
,,maciora", to Izabella kastylijska, „świński 
pastuch" to Karol II; allbo gdy u nas Ku­
charski objaśniał genezę komedii Fredry 
gorzką satyrą na społeczeństwo, które prze­
grało powstnnie listopadowe„. Tak bywa z 
dziełami, które wprost materii społecznej 
nie porus1.ają, i tak jest z „Lalką", która 
wszak nie jest powieścią np. o polityce ro­
syjskiej w Królestwie kongresowym, i ani 
jednego nazwiska gubernatorskiego nie wv­
mienia; ani powieścią o konflikcie kla:;o. 
wym, jak „Ziemia obiecana", czy choćbv 
,,Powracająca fala'' tego ~amep;o Prusa. Za­
miar autora był więcej prywatny, i losy 
Wokul&kleg'o, bar~iej od strony psychoJo. 
gil i etyki, niż powiązań społecznych, są 
głównym tematem powieści; by w niej wię­
cej dojrzeć, trzeba silnie wzrok wytężyć, a 
wtedy widzi się za wiele 

.Tak więc dla Kotta .:Lalka'' jest powie: 
ścią o całym XIX wieku - jest niemal kom 
pletnym kompendium dziejów stu lat. „Jest 
to wielka powieść o XIX w., wypełniająca 
u ~as m~jsce •jakie Balzac i Flaubert zaj­
muJą w literaturze francuskiej". W /g Kotta 
jest to powieść zarówno o awansie społecz­
nym, jak .,wielka powieść straconych złu­
dzeń". „Jest to w literaturze polskiej naj­
bardziej mieszczańska powieść". Mało tego 
że obejmuje cały wiek XIX, sięga nawet 
w XVIII (Rewolucja, Napoleon) i w XX! 
Kott wyłapuje w „Lalce" wszystko, co jest 
przypadkową aluzją do jakiegoś elementu 
ówczesnej historii, i to mu wystarcza, by 
wpisać ów wycinek d.7iejów w intencje 
Prusa: widzimy tu początki socjalizmu! (bo 
na przestrzeni 1200 stron pada raz słowo 
„socjalizm", znane już Mickiewiczowi - por. 
„Trybuna ludów"); początki endecji i anty­
semickiego nacjonalizmu! (Sz1angbaumo­
wie!!) ! itd. itd. 

BRAK WNIOSKU 
Ta govliwość eseisty doprowadziła do 

przemieszania wszelkich możliwości, tak że 
obraz się z.atar!: otrzymaliśmy jeszcze jedno 
studium. o powieści .,ukazującej rozkwit i 
upadek mieszczaństiwa", z ogólnikowym za-
pewnieniem, że „wszystko to jest w „Lalce", 
,,znakomicie zrobione''. i że to należy na­
śladować w pisarstwie dzisiejszym. 

„LALKA" JAKO OBRAZ WYCINKA 
BISTORU 

Do zgoła innych wniosków doprowadzi 
nas celowe zwężenie spojrzenia: odnajdzie­
my w „Lall.ce" ten tylko fragment historii, 
którego na.pewno jest ona odpowiednikiem. 

I druga zasada: obowiązuje nie podręcz­
nik historii wieku XIX, a utwór literacki; 
falowanie przemian, ale nie tak pokazane 
jak przebiegało w dziej.ach politycznych, 
lecz tak 'jak; odbiło się na twórczości; o hi­
storii wiemy tyle tylko, ile znajdujemy w 
dziełach sztuki. 

Dzieje mieszczaństwa, widziane poprzez 
• ;teraturę dzielą się na cztery odcinki (prz:v 
tym na.razie nas nie obchodzi, czy podział 

· ten pokrywa się z polityc~ą historią bur­
żuazji XIX-owiecznej, czy jest raczej zlir 
dzeniem rekwizytorni i .mody literackiej, 
często wszak w stosunku do historii opóź­
nionej, lub wyrażającej niespelnione jesz­
cze spodziewania i ambicje). 

Okres 1. Epoka tryumfu. ·Pokolenie zdo­
bywców Bastylii amorty-zuje swe zwycię-. 

stwo, organizując nową pra~ę w Europie. 
W sztuce charakteryzuje się osobliwym 
przemiesza.niem romantyzmu z realizmem. 
Michelet: ,,naukowa" historia rewdlucji, 
licząca siedem wielkich tomów. obok szcze­
gółowych opisów ataku na Tuilerie. analizy 
prawnej Kodeksu republiikal'1skiego, itd. 
przerywana raz po raz eksklamacjami: „Na­
Pl'Zód, narodzie przed którym powiewa 
sztandar trójkolorowy tęcza nowych 
czasów dila Europy! Naprzód, ludzie wolny, 
pełen m.i!ości do wszys1Jdego co szlachetne, 
zaufania dla wszystkiego co szczere ... " etc. 
etc. Tę manierę przejęli i kontynuowali 
długo jeszcze, z właściwym sobie braki.em 
wdzięku, uczeni niemieccy „wielkiej epoki 
naukowej", np. Teodor Mommsen, u którego 
porównanie praw Hammurabiego i ustaw 
Xll tablic przerywa nagle pełen uczucia 
okrzyk: „Chwała wam Rzymianie, narodzie 
geniuszy! złodzieje mego serca!'' etc„ czy 
.J. L. Klein, którego wielotomowa „Historia 
dramatu powszechnego", po ośmiuset stroni· 
~ach rozważań wstępnych, np. o geograiii, 
Języku. etnografii etc. Hiszpan'ii, przystępuje 
do właściwych dziejów teatru hiszpańskiego. 
aile przedtem taką się zagrzewa• poezją: 
„żegluj więc naprzód, moja naukowa łodzi 
Argonautów, uważając na zdradzieckie 
Scylle i Charybdy, które wątłą twoją łupin· 
kę mogą zmiażdżyć niby orzech„." O dwóch 
autorach dawnego dramatu: „Ludzkość po­
winna postawić im pomnik, niby bliźniętom 
połą~zoi:iym wspólną pępowiną, przez którą 
płynie zywa krew kultury europejskiej", itd. 
itd. Był to język ZwYkły, niejako styl życia 
codziennego. Saint-Simon, Proudhon, Fou· 
rier: znowu przykład zastosowania roman­
tyzmu do ,,czeg<>ś pożytecznego": konkretne 
projekty roform społecznych, budowy „falo.n" 
st€rów''. komunistycznych ośrodków pracy 
i wsp~y~a, obok marzeń o szczęśliwej 
przyszłosci, gdy ,,wieloryby będą się zaprzę 
gały do ciągnięcia okrętów, a woda w morzu 
zamieni się w lemoniadę''. Balzac: prze­
mieszanie romantycznych bajek w stylu 
„Hrabiny Szwaczek", „Barbary Ubryk", czy 
„Rinalda" z realistyczną analizą społeczeń­
stwa. To samo Eugeniusz Sue i w. in.; styl 
typowy dla bohaterskiego okresu mieszczan, 
którzy „ze sztandarami w rękach weszli do 
warsztatów manufaktury"; organizowanie 
przemy~ i handlu przeżywali po poetycku, 
z piers:ią pełną haseł wówczas świeżych -
„fabryka" - to słowo nie miało jęezcze 

smaku goryczy i krzywdy, jakiego potem 
nabrało. 

Okres 2: Koniec epoki bohaterów. Schodzą 
z widowni jak mdtyczne pastaci legend sta­
rożytnych, ,,ostatnie Cent.aurr', „ostatni 
Herakles". Pojawia się motyw, przedtem ani 
potem niepowtarzany: ostatnie chwile ,,pięk­
nego starca", tego samego który zdobywał 
Bastylię. Lata 48-55 w grafice biedermaje­
rowaklej przynoszą setki odmian tego tema­
tu: np. u Spitzwega staruszrk krzepko się 
trzymający, .o zdrowej rumianej twarzy. po 
staroświecku lecz starannie ubrany, wygląda 
przez okno swego pokoiku, w którym Jlape­
wno jest i szabia , napoleońska... To „roman­
tyzm przystosowany", oswojony, załzawio­
ny„, U Rethela staruszek umarł na dzwon­
nicy, leży piękny i spokojny i śmierć za nie­
go ciągnie sznury dzwonu. W piosenkach 
Bel"angera to jeden z głównych motywów: 
„Stary kapral''. „Naprzód, wiara iść przy­
tomnie, tylko wara płakać po rrmie!" 

Okres 3: Oto nadchodzi „szare pokolenie 
mieszczaństwa". nieciekawy, straszliwie 
liczny, straszliwie nieromantyczny tłum 
gtroszorobów, „drugie pokolenie", to które 
stworzy obłudną etykę, wytępi polot i pasję 
zbuduje tysiące czynszowych kamienic; 
„epoka pluskiew". A.Je i ci mają swoje ubo­
gie zasaey i swoją sztukę: sentymentalny, 
banalny, bez polotu i patosu „opiewany" 
kult pracy i życia codziennego. To „pieśni · 
o „pracy" Momuszki: „Koszykarz", mod.ny 
wtedy biedermajerowski •• Kotek".·. To Au­
gier, Sardou, Dumas - syn ze Swymi pseu­
do·!fealistycznymi melodramatami ,,morat1ny­
mi", „z tezą", w których romantyzm nazywa 
się „Contagion" (,,Zaraza"!), a kochankowie 
w szablonowym zakończeniu łączą się szczę· 
śliwie, jak tego wymagał sztandarowy kry­
tyk mieszczański Sarcey, autor koncepcji 
„Sztuki dobrej" („Piece b'ien faite"), prze­
mawiający w imieniu ,,dobrej publiczności, 
która płaci" (.,le bon public, le public qui 
paye"). Radca Szprot i Szlangbaunowie, 
gdyby chodzili do teatru, takiej pewnie żą­
daliby komedii. 

Okres 4: Po epoce kostnienia epoka roz­
kładu. Sztuka obraca się przeciwko płaskie­
mu mieszczaństwu, od Flauberta do Zapol­
skiej. Nadchodzi proletariat. Koniec. 

NIE NALEŻY ZESTAWlAĆ BĄLZAKA 
Z PRUSEM 

.,Lalka" ma za temat jeden tylko wycinek: 
koniec drugiego okresu, początek trzeciego. 
Wokulski i Rzecki, mimo różnic wieku, to 
ostatni przedstawiciele pokolenia romanty­
ków - mieszczan. Rzecki przedstawiony jest 
według motywu Spitzwega i Berangera: 
szlachetny starzec przy handlow-Ym warszta­
cie pracy, z Tiersa „Historia konsulatu i ce­
sarstwa" w dł@ni. Wokulski odchodzi. znika 
w górach, w błękitach; Rzecki umiera. Nad 
jego zwłokami toczy się rozmowa: Requie­
scat in pace .. . był to ostatni romantyk. Jedni 
uciekają, drudzy umierają - kto tu zosta­
nie? „MY!" zawołali zgodnym chórem radca 
Szprot. Szlangbaunowie. etc... przedstawi­
ciele przyziemnego ,,trzeciego okresu''„, 

Błędem Kotta jest zestawienie Balzaka 1 
Prusa jako dwóch reprezentantów pesymiz­
mu i „straconych złudzeń". Balzac należy do 
pierwS7.ego okresu, jest bohaterskim pisa­
rzem m'ieszczaństwa. Tu stale popełniamy 
pomyłkę; utarł się niesłuszny pogiląd, i.e 
Balzac ukazuje swoich bohaterów jako nik­
czemników - więc jego obraz świata jest 
pełen goryczy. Podejście iście słowiańslde, 
wynikłe z nieporozumienia podobnego do 
tego, jakie tkwi we francuskiej ocenie Do­
stojewskiego. Osobliwe były reakcje widzów 
polskich na film „Rodzina Goupi" („GoupHa 
main.rou,ge"); byli przekonani., że to oma 
satyra na stosunki familijne, gdzie wszyscy 
się wzajemnie nabierają; okazało się że to 
wzruszająca, se.ntymentailna nieomal apol'O­
gia więzów rodzinnych! Oszustwo, podobnie 
jak w Atenach, nie jest tu przestępstwem.. 
Znana jest an'egdotka o cudzoziemcu, który 
na policji skarżył przeciwko oszustom, eo 
przyjęto z najwyższym zdziwieniem: „Dla­
czego dałeś się oszukać?" Bohaterowie Bal­
zaka postępują najmoralniej w · świ.ecie (z 
wyjątkiem oczywistych morderców: Filip 
Bridau, Vaut'l:in), i zło bynajmniej nie 
tryumfuje: Vautrin kusi wspaniale, alle na­
próżno, Rastignac z nim nie pójdzie; w tej 
„psychomachii", walce o duszę. Rastlgnaca · 
wygrał Ojciec Goriot, na k1:6rego grobie 
bohater poprzysięga sobie ,,zmierzyć się z 
miastem" - ale w walce wręcz. Nawet wte­
dy, gdy pokazu"'je klęskę (Birotteaul), 
Balzak pozostaje piewcą swoich m'ieszcz.a.ń_ 

skich bohaterów, podobn'ie jak Homer opie­
wał tych, którzy padli (Hektor). U Balzaka 
nle jest winien system, a jedynie człowiek; 
przecie:ll „Stracone złudzenia" . to powielić 
moralna, ostrzegawcza; Rubempre sam :;ię 
gubi przez lelkkomyślność, niechęć do pra,. 
cy nad sobą! Raz po rnz w telkście „Stra­
conych złudzeń" przewija się grupa naukow­
ców, myślicieli, jak ów stawiany za przy­
kład d'Arthez, narazie żyjący bez blasku 
i dobrobytu, w przyszłości - lumlnarz; czyż 
nie namawia on Lucjana Rubempre, by za­
niechał złego towarzystwa, lichej dzienni­
karki, wzi;:łł się do studiów, nie gonił ~a 
łatwą :::Iawą! Ci którzy u Balzaka przegrali, 
to ludzie słabego charakteru, niedołężni (Ku­
zyn Pons), niemoralni (tak!): natomiast 
uczciwość doczekuje się gloryfikacji, nawet 
?dy łączy się z niez.a1·adnością („Wielkość 
i upadek C~zara Birottcaą'). Pamiętajmy o 
takich .Pow1eścjach, jnk ,,Ll!knrz wil"~s.k;i'", 
czy meprze!ożone jakby umyślnie przez 
Boya arcydzieło „moralizatorskie" wcale nie 
lic~s~e •• od owych „negatywnych": ,.Lilia w 
dolllmo , •• Urszula Miiouet.", •. Poszukiwacze 
absolutu". Balzak ma u nas pecha. do mino­
rowych interpretacji, i przydałoby mu się 
gruntowne „odbronzowienie"; na użytek pol­
ski sJ:worz.ono ~o.ncepcję, że Balzak nie wie­
dział co pi~a_ł_. np. znpewi:iał że „tworzy przy 
blasku rehgn i monarchli" a jego dzieło 
~ówi co innego, itd. itd.., 'tymczasem nikt 
nte przypomni, że monarchia wówczas już 
była. „mieszczańska", służyła nowej klasie, 
która. tak samo Żaanektowała re!agię; iden­
tyczn;e. wszak było u n~s; socjaliści walczyli 
z k~c10łem.. _gd~ popi~rał on inne rządy; 
prz~ciwstaw~al~ się nac1onalizmowl, bo sa­
nacJa w imię „mocarstwowości polskiej" 
wzywała do walki z proletariatem - gdy 
zaś proletariat zwyciężył, ani kościół ani 
poczucie narodowe nie okazało się groźne 
dla rządów robotniczo - chłopskich. które 
pr-:i:yswO'iły sobit: wiele zwalczanych uprze­
dnio haseł patriotycznych. Podobnie miesz­
czaństwo stało się dziedzicem po szlaC'hcie 
kr?l ~~żył_ jak'? czcigodna dekoracja i szk~ 
dzi~. JUZ me mogł. (Wspomil!lają o tej dekla· 
racJi Ba~a Marks.- Engels w ,.Tajemni­
cach Paryza E. ~ue' , właśnie w podobnym 
duchu). Balzak Jest od poczatku do końca 
od pierwszej do ostatniej litery, świadomym: 
bezwzględnym, PIEWCĄ ROMAN1YCZNE. 
GO OKRESU MIESZCZAŃSTWA. 

CZY „LALKA" MOŻE BYĆ WZORE~f? 

NiesłL!Sznie Kott uważa „Lulkę" za obraz 
wszystkiego, co zdarzyło się w XCX stuleciu· 
poddbnie szeroko skłonny icst interpretować 
~alzaka, zestawia. obydwa dzieła potęgując 
Jedno p:r:zez drugie; tymczasem ukazują one 
zgoła rózne partie r!ziejów i właściwie -
stoją na antypodach. Balzak - to TRYUMF 
Prus - to PRZEGRA.NA. ' 

Ale o tym :pisze i Kott, między innymi -
lecz owych „mnych" jest za dużo i główny 
n:otyw przepada. W nim tymczasem mieści 
Slę to, co w powieści Prusa przemawia do 
nas - tonem ostrzeżenia. 

~ai:na .powieść bowiem , musi dziś budzić 
d~1~tki zastr~eżeń. Szmirowaty motyw 
miłosc:i Wokulskiego do hrabianki (.,Trędo­
wata" z:.a wywrót, niby „Właściciel kuźnic" 
. .,Ma1~re de forges'• Ohneta. „trędowaty'', 
Jak pawrnda Boy), melodramatyczne trakto­
wanie .. postaci Wokulskiego, z nieudanym 
samoboJstwem, „tajemniczy Dżems" - któ­
ry p~d ~oni,~c znika modą M:mfre~, „gdzieś 
g? widziano , rozpływa się w obłokach może 
ki~y wróci „z biczem bożym"? Ni~amo­
wita bujda z pro.f .. Geistem w Paryżu, mi­
styczny „metal lze1szy od powietrza", wszy. 
·stko traktowane serioso; konwencjonalna 
„zacna \~dowa z dzieckiem", która mogłaby 
WokulsB:1~go uratować („piękna•', pisze 
P~us, miam „bar~zo przyjemny głos", a gdy 
UJrzała Wokulskiego - „zarumieniła się" 
t. I. str. 319). Prus, realista i humorysta' 
budzi uśmiech gdy ch~e być . patetyczny. ro: 
~~t;~·czny, ~a~ywac „b?j.ronowskie prze­
zycia . s.tyl, n:ie]scami świetny. gdzieindziej 
nad.spodziewame niechlujny, rojny od zbęd-
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nych przymiotników i nieplastycznych ·po- upadek klasy, która była naszym poprzed­
wt6rzeń. Z .,Lalki" żyje jako dzieło sztuki, · nikiem i naszym wrogiem; dziś my pneży­
jeden tylko człon - Pamiętnik starego su- wruny nasz romantyzm, nasze zwycięstwo, 
biekta - jako dowód, że realizm,' opis naj- naszą BastyUię - czy przyjdzie potem· okres 
bardziej codziennego życia, może być pełen drugi, zwątpienia, i trzeci, radców Szprotów 
poezji i mił~ci d1a ludzi, wbrew temu co w i Szlangbaumów? Czy będziemy · mieli po 
swój „realizm" próbowali wpakować posęp- ludowym Balzaku, ludowego Prusa i lu.do­
ni, pesymistycmi, nieciekawi naturaliści wego Augiera, Sardou, Dumasa - syna. tak 
epoki Zoli; Prus udowodnił humanitaryzm jak ich miało mieszczaństwo? Do tego nigdy 
tego stylu, jak van Gogh pokazał, że realizm dopuścić nie możemy. 
może być barwniejszy od najbardziej fanta- Można oczywiście uspakajać się myślą, że 
stycznych wizj'i malo.rskich, Tej nauki nfe proletariatowi nie zagraża inna kll.asa spo­
za.pomnimy. łeczna, jak zagrażała mieszczaństwu. W bo-

Ale pozatem, co nam dale „Lalika". w za- . hater!lkim okresie tamtych - u Balzaka -
kresie ideologii nie formy? Jest to powieść widzimy znamiona kleski, ale nle tam, gdzie 
PESYMISTYCZNA. Czy zdołamy ów pesy. ją dostrzegają, powierzchowni interpretat.o­
mizrn zamortyzować dla nas dziitiaj? rowie. Bohaterowie Balzaka trzymają się 
Niewątpliwie tak: „Lalka" jest powieścią świetnie, moralnie, intelektuahlie i z charak­

wtelklero ottrzrienta. Widzieliśmy rozkwit i t.ereml Alle w „Chłopach" Balzak okazuje 

TADEUSZ HOŁUJ 

proletariatowi niechęć typowego syna bur­
żuazyjnego - niechęć, która się przerodzi w 
lęk; oto zmora, pocyzynająca grozić. 
Miną jednak lata, i lud wciąż nie sięga po 

władzę. WTEDY DOPIERO zaczyna się roz­
kład, widoczny u Prusa, nie u Ba~a. Ale 
ciągle proletariat, bezwładny· niby Gdlem, 
jest daleko; klasa mieszczańska próchnieje 
SAMA, od wewnątrz. 

Powieść Prusa, ukazująca schyłek „roman 
tycznego mieszczaństwa", i nadejście szarej, 
bezideowej, beztwairzowej masy giroszoro­
bów, inkasujących zdobycze walczących pio­
nierów, uczy c7.ego nie wolno nam się wy­
rzec. Sformułował tę tezę Jerzy Borejsza w 
drukowanych w „Kuźnicy'' (Rok II
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„Obrachunkach na węzłowej stacji' : 
„„.Nasza epoka ma być negacją romantyz. 

mu i aprobatą pozytywizmu. śmiem twleT-

dzić, że jest to błędne przypuszczenie. W 
pozytywizmie polskim były elementY:, kt9re 
z góry musimy odr21ucić; z.awarta w rum była 
rezygnacja filozoficzna, polityczn~ i gospo­
darcza. Był on w swym założeniu, wobec 
sprowadzenia całości wysiłku do „pracy u 
podstaw". czy też „pracy organizacyjnei", 
rezygnacją z walki. Jest uproszczeniem, pry· 
mitywizacją twierdzenie, że nasz11 epok<i po­
winna być WYPrana z romantyzmu, jak to 
się często słyszy w dyskusjach. Znamy . ro: 
mantyzm, który wniósł patos rewolucyJneJ 
walki ładunek emocjonalny wysiłków naro­
doWYch, porywanie się do ~warzenia nowy!?h 
wartości, romant~ - nie negację realu:. 
mu, ale romantyzm - AFIRMACJĘ: REA­
LIZMU". 

Sprawa polska w Izbie Gmin w latach 1830 -1840 (li) 
W roku 1814;- po pokonaniu Napoleana i 

zrzeczeniu się przez niego tronu, Holandia 
zobowiązała się zapłacić i) milionów funtów 
szterlingów państwom koalicyjnym. tytułem 
kosztów poniesionych przez nie przy udzie­
leniu pomocy Holandli w powiększeniu po­
siadłośrl (Belgia). W okresie „100 dni" pań­
stwa koalicyjne, lękając się ponownego wzro­
stu potęgi napoleońskiej scedowały całą no.. 
leżytość na Rosję, przy czym Anglia miała 
zapłaoić połowę długu. holender.sklego (2 i 
pół miliona) Rosji, gdyż tyle była winna 
Holandii za kupione od r iej kolonie zamor. 
skie. z drugiej zaś strony Petersburg potrze­
bowoł tej sumy na częściowe pokrycie 9.eio 
mtllonowej pożyczki, zaclągnieteJ jeszcze w 
XVlil wieku w banku amsterdamskim (Ho­
pe et &). a powstałej cmśeiowo z długów 
kr61a Stanisława Augusta i Rzeczypospolitej, 
przejętych po rozbiorze przez Rosję, i częś­
clowo z pożyczld wojennej zaciągniętej w 
czasie kampanii przez dwór carski. Na kon· 
gr ie wledeń kim Anglia i Holandia zobo· 
wiązały się spłacać dług w ratach półrocz­
nych +. 5%, w okresie 100 lat (a więc ostat­
nia rata wypadłaby w roku 19111!). Umowa 
posiadała jednak pewien ważny warunek -
rnial\owicle Z0')1 '"'IQ"'::'.'•ik anglo - holende! 
skie .wobec Rosji becfą m•uły tak dłu10 moc 
Prawn11, jak długo . trwać będzie traktat wie· 
deńskf, a zwłaszcza jak długo Belgia trwać 
bedzle w jednym związku . państwowym z 
Holandią,: Po wyzwoleniu Belgii (1831) -
Holandia wychod14c z założenia, iż tym sa­
mym przestaje obowiązywać podstawowy, 
warunek umowy, odmówiła wypłat Rosji, ta 

~ zaś nie prote11towała. Nadszedł moment po­
wzięe!a decyzji przez rząd angielski. 

Sprawa palska nastręczyła gabinetowi bry 
tyjskiemu wiele trudności, teraz jednak moż· 
na sle było nią posłużyć. Gdyby bowiem sta­
nłlć na stanowisku, iż Rosja pogwałciła trak­
takt wiedeński, można by było czuć sie 
zwolnionym z obowiązku wypł;at. W grudniu 
1~31 roku ~Jtarb angielski odmówił nawet 
wypłacenia pn:ypadającej na ten okres raty, 
spłacając ją jednak na interwencje minister­
stwa spraw zagranicznych. \V roku 1832 
rozstrzygnąć miały Izby. Płacić, czy nie pła­
cić - czyli - traktat wiedeński pogwałOO· 
l\O, czy nie? Palmerston p.ie chciał przecież 
narażać na szwank iitosunków .anglo - rosyj­
skich i przeforsował, mimo znacznej opozy­
cji, uchwale parlamentu o kontynuowaniu 
wypłat. Debata pozwoliła jednak mowu po· 
ruszyć sprawę polską w innym już niż do­
tychczas naświetleniu, bez martyrologii sen• 
tymentalizmu i apelowania do honQI'U naro­
dowego, Czartoryski i Zamoyski zmierzali do 
tego, aby Izby stanęły na stanowisku - za­
płacimy, jeśli Petersburg uzna prawa Kró· 
le.<itwa Kongresowego. Pieniądze i niepodle«· 
łość. Kaptowanie posłów nie nastręcmło tym 
razem większych trudności. Zamoyski pisze 
do księcia „Mocja jutro ma być, jest poprre­
dzona interesem jakimś handlowym, więc 
będzie" „a House" (pclna sala). Debata od­
była się 7 sierpnia w&Tód dramatycznych 
okdlkznoścf: pułkownik Evans rozpoczął 
mowę przy praw\e pustej sali, co go wyraź­
nie peszyło, zwłaszcza, że prócz radykailnego 
posła Hu.me, nie wid2liał swych przyjaciół 
parlamentarnych gotowych do popierania 
spmwy polskiej. Imieniem rządu odpowiadał 
mu sam Palmerston, biorąc w obronę Pe­
tersburg, poparł go torys Wetherell .twier­
dząc, że car nie naruszył traktatu wiedeń­
skiego, drugi torys lnglis reprezentował 
identyczne stanowisko. Zamoyski przestra­
:;zył się. Izba świeciła pustkami, skaptowani 
posłowie byli nieobecni, Burdett mający 
przemawiać drzemie i przebudzić go inie mo­
gą młodsi posłowie wysyłani przez Zamoy· 
skiego. Dopiero sytuację uratował obrońca 
sprawy robotniczej, radykat i świetny mówca 
Hume. Posłowie zawsze ciekawi jego wystą­
pień zaczęli wypehl.iać Izbę Gmin, obudził 
się Burdett i WYPalił improwizowaną namięL 
ną mówkę, utrzymaną w bardzo ostrym t.o­
nie. Wniosek Evansa (uzależnienie WYPłat od 
uznania Polski Kongresowej) upadł jednak. 
Izba przesua nad nim do porządku dzien­
nego . . Nic dziwnego. Równoc7.eśnie do debat 
„finansowych" toczyły się w Petersburgu 
tajne rokqwania pomiędzy ministrem pełno· 
mocnym Wielkiej Brytanii. Durkhamem, a 
rosyjskim wicekanclerzem hr. Nesselrode na 
temat Turcji. 8 sierpnia doniósł „Times" o 
nadzwyczajnym przyjęciu jakiego doznal 
Durlcllam w Petersburgu wówczas, kiedy w 
rzeczywistości car zapraszał przedstawiciela 
Anglii do wmurowania cegły, w mury fortu 

kronsztackiego pisząc potem do Paskiewicza 
„Durkham budował baterie przeciw swoj ~ 
mu własnemu rządowi". Lecz już z końcem 
tego miesiąca cała prasa brytyjska cytuje 
ZP. .,Timesem" szereg faktów terroru w Kró­
lestwie Kongresowym, co niebywale oburza 
cara. Talleyrand wspominając o tym w 
swym pamiętniku pisze: „ambasador Liven 
obawia się, że młody i nie przywykły do 
znoszenia podobnych obelg cesarz obrazi 
się''. 

Prasa poruszyła jednak opinię społeczeń· 
stwa, w całym kraju odbywały się zebrania 
protestacyjne, meetingi, petycje do parla­
mentu ścigały jedna drugą. Anglicy czują 
wielką sympatię do Polaków pisze Zamoy_ 
ski „lecz wojny 1ię boją jak d~iecj komi 
nfu.na''· 

.Jest to okres rosnącego napięcia w~ród 
emigracji i prób rożłade>wania go przez wer· 
bunek żołnierzy polskich do obcych. najem­
nych wojsk oraz przez próby zorganizowania 
wychodźctwa. Towarzystwo Demokratyczne 
ogłasza 12 września apel do żołnierzy pol­
skich, zawierający polityczne credo w 
związku i przypominający demokratycme 
założenia polityczne, 3 października ogłasza 
znamienny akt przeciw Polsce Kongresowej, 
werbunkowi do obcej służby i przyjmowaniu 
cari;kiej amnestii. 

Oczywiście, ponieważ emigracja polska w 
Anttlii była nieliczna i stała raczej na mar· 
gin.esie emigracyjnego życia organizacyjnego, 
kupillC się głównie wokół obozu arystokra­
tycznego, wpływy Towarzystwa Demokra­
tycznego na parlament brytyjski były zni­
kome, w międzyczasie powrócił do Londynu 
z misji rosyjskiej Durkham, w Paryżu po­
wstał nowy rząd z marszałkiem Soult na 
czele, Palmerston wypowiedział się za uży­
ciem Polaków do służby obcej (walka o tron 
portugalski) i sesja parlamentu brytyjskiego 
zakończyła się ponownym fiaskiem dla 11pra­
wy polskiej. Uwaga obozu Czartoryskiego 
skierowała się na wypadki w Belgii i Por­
tugalii. Tymczasem, w rocznicę powstania 
listopadowego, obchodzoną uroczyście we 
wszystkich większych miastach angielskich 
pada głos z Paryża: Tadeusz Krępowi~ki 
wygłasza historyczne przemówienie tozdzle" 
lające definitywnie i ostatecznie emigracje 
na dwa zasadnicze obozy. 
Społeczeństwo angielskie nie wyzbywa się 

sentymentu do Polaków, trzeba jednak za­
znaczyć, że jest ich bardzo mało w Anglii, 
a parlament milczy na wszelkie p1·opozycje 
przygarnięcla pewnej ilości Polaków. „Nie 
rozpaczajcie pośród najcięższej niedoli" -
pi&Uł mieszkańcy Birmingham do Polaków 
- „Jest Bóg w niebie, co karej zbrodnie ty­
ranów„. Rządy europejskie mogą o Was za­
pomnieć, ale wlerzajcie nam - ludy są ·? 

Wami". 
W listopadzie sprawa polska wypływa w 

parlamencie francuskim na otwarcie Izb. 
Ohodrti tu o umieszczenie w adresie do króla 
wzmianki o sprawie polskiej i o przyznanie 
żołdu emigrantom. Równooześnie sytuacja 
między?10Co<'Wwa komplikuje się. Rząd an­
gielski uwikłał się w sprawy długu pań­
stwowego, Kościoła katolickiego w Irlandii, 
zaabsorbowany sprawami kolonialnymi (In­
die) unika wszelkich zadrażnień międzyna7 
rodowych, gotów do wszelkich ustępstw, aby 
załatwić pierwszoplanowe zagadnienia pań­
stwowe. Nieudałe ruchy rewolucyjne i udział 
w nich Polaków na równi z wyprawą Zaliw­
skiego do Polski osłabiają szanse Czart.orys· 
kiego wpływania drogą parlamentarną na 
przebieg polityki międzynarodowej w sto­
sunku do Polski. 

Do tego - letnia. sesja parlamentu bry 
tyjsklego w roku 1833 poprzedzona była an· 
typolską kampanią prasy brytyjskiej, która 
korzystając z biuletynów prasowych amba­
sady rosyjskiej, przyczyniła się do dalszego 
oziębienia się stosunków anglo - polskich. 
Ambasada usiłowała zapobiec w ten sposób 
dalszym dyskusjom w Izbie Gmin na temat 
Polski. 

W takiej sytuacji SP,rawę polską miał po· 
ruszyć wytrwały jej obrońca Outlar Fergus. 
son. Sytuacja była istotnie niepomyślna, 
gdyż cała uwaga parlamentu ześrodkowała 
się na sprawach wewnętrznych, oraz na woj­
nie domowej w Portugalii, sporze o następ­
stwo tronu w Hiszpanii i na tarciach belgij­
sko - holenderskich. Fergusson, przygotowa­
ny przez Polaków, zapowiedział mowę na 
11 czerwca. Do tego czasu toczono gorączko-

we rozmowy, urabiano posłów. Zapowiedź 
mocji przyjęła Izba niespodziewanie owacyj· 
nie. To dodawało otuchy obozowi Czartorys­
kiego, lecz jednak trzeba było uwzględnić 
i inny fakt. Oto rząd z trudem tylko utrzy­
mywał się wśród walk politycznych tocw­
nych pomiędzy whigami a torysami. i tych 
obu ugrupowań z radykałami, którzy dzie­
lili się taktycznie na dwie grupy: jedni za­
mierzali pokonać wpierw torysów a potem 
pozyskać whigów, druga grupa chciała po­
przeć torysów, którzy ich zdaniem będą mu­
sieli sami skapitulować. Gra była więc skom_ 
plikowana · również ze względu na układ s•t 
w parlam~nci~ i możliwo.~ć przesilenia rzą­
dowego. 

Na kilka dni przed wystąpieniem Fergw;.. 
sona nai;tąpił nieprzewidziany kryzys. Po­
słowie zwerbowani i urobieni poczęli się ma· 
rowo wycofywać. Lord Morpeth, mający mó­
wić o prześladowaniach religijnych w Pol· 
sce, jak również lord Ebrington wymówili 
si~ pod błahym pozorem, poseł Grote zob<>· 
wiązawszy się uprzednio przemawiać na te­
mat Krakowa, uchylił się, lord Sandon tłu­
maczył się ważnymi zajęciami, lord Kerry 
oświadczy?, że nie będzie przemawiał. lecz 
jedynie głosował m wnioskiem Fergussooa. 
Jedynie radykał Tomasz Atwood, O'Connel, 
lord Dudley Stuart i pułkownik Evans nie 
opuścili Fergussona. Główną przycz)'IlJł tej 
ucieczki było przeświadczenie, że zbyt moc· 
ne oświadczenie może 1prowokowa6 woJne 
,,a tego nie podobna ryz7kowa-O". 
śledząc przebieg sesji pamiętać trzeba. o 

następujących zasadniczych momentach: 1) 
Niekorzystna dla Anglii sytuacja międzyna­
rodowa i niechęć do wojny, 2) clęzka sytu. 
acja wewnętrzna, :n walka gabinetu liberal­
nego prreciwko ąilnej opozycji, 4) upadek 
gabinetu &powodowałby powstan1e rządu to_ 
rysów, wyraźnie prorósyjskiego. 

Fergusscm wygłosił, jak zwy-kle, piękną, 
pocywającą mowę w obronie praw Polskl 
Kongresowej. Izba była wzruszona i przeję~ 
ta. Ministrowie obecni na posiedzeniu zda­
wali sobie jednak sprawę, iz przejście wnło-
1ku Fergussona oznacza kleske rządu, Rów­
nocześnie bowiem w Izbie Lordów toczyła się 
debata w sprawie billu irlandzkiego, pod­
czas której rząd poniósł całkowitą klęskę, 
jeśliby• zatem przegrał w Izbie Gmin, mu­
siałby ustąpić. Wobec tego premier Grey 
prosił Fergussona o wycofanie wniosku w 
sprawie Polski posyłając swoich zwolenni­
ków i nie domagać się uchwalenia rezolucji 
konali ich o konieczności utrzymania gabi­
netu przy władzy godził si~ jednak na WY­
głaszanie mów, ./, tym tylko zastrzeżeni~m, 
aby nie stawiać żadnych konkretnych wn1os.. 
ków i nie domagać się uehwa.lenda' irezolucji 
w sprawie polskiej. Sytuacja dla rządu była 
wysoce dramatycma gdyż po pnemówieniu 
Fergussona zdawano sobie sprawę, że olbrzy· 
mia większość posłów będzie głosowała za 
jego wnioskiem. 

Gabinet został uratowany niespodziewanie. 
Oto w czasie zakulisowych rozmów mbrał 
głos poseł Attwood, który po odczytaniu ad­
resu Komitetu Polskiego do parlamentu 
(Dwernicki), posunął się do pogróżek wcr 
jennych, wylewając przysłowiowy kubeł 
zimnej wody na głowy roznamiętnionych 
posłów. A więc groźba wojny? Nie, o tym 
nie pomyśleli reprezentanci narodu brytyj· 
skiego. Wojny nie chcieli. argumenty Att­
wooda przyjęli głośnym śmiechem. Wpraw­
dzie Robert Inglis usiłował zatrzeć nieko­
rzystne wrażenie, wywołane przemówieniem 
radykała Attwooda, 1ecz było już za późno. 
Widmo wojny przesłoniło posłom wszystkie 
frazesy o honorze, godności i słusznych pra­
wach. Palmerston, odpowiadając na końcu 
ocenił jasno i trzeźwo sytuację, przyznawał, 
że traktat wiedeński został pogwałcony, aby 
odzyskać utraconą wię~ość głosów. (Nib. 
w wydrukowanym sprawozdaniu opuszczono 
najważniejsze zdanie z przemówienia ministra 
spraw zagranicznych: „Traktat 1815 został 
pogwałcony przez rząd rosyjski w stosunku 
do Polski w sposób systematyczny i gorszą­
cy i barbarzyński"). 

O'C-Onnel zabierając głos usiłował thuna· 
czyć, iż nie chodzi tu bynajmniej o wojnę w 
ścisłym tego słowa znaczeniu, lecz jedynie o 
zwycięstwo moralne, które przywróci Polsce 
wolność. Debata pC1toczyła się na temat czy 
wysłać aiires do tronu w sprawie Polski. 
Mówcy nie wnosili niczego nowego, Fergus­
son tymczasem oblężony przez ludzi Greyi 
ust.ępował ich naleganiom, Zapytany o zda· 

nie Zamoyski zrzekł się rozstrzygania. Fer­
gusson postanowił wkońcu wniooek podtrzy­
mać choćby to kosztowało zmianę rządu. 
W Izbie powstał nastrój zdenerwowania, po­
słowie coraz ostrzej przemawiali Ul i prze· 
ciw wnioskowi. Whigowie byli przygnębieni: 
głosowaó za wnioskiem znaczyło &'losowa~ 
przeciwko swojemu rządowi, głosować prze· 
ciwko wnioskowi znaczyło głosować prze 
ciwko swym sympatiom politycznym I prze­
konaniom. Kiedy wniosek poddano pod gło­
sowanie za wnioskiem głosowało 95 posłów. 
a prze~iwko wnioskowi - 177. Wniosek 
upadl jednak sam fakt dopuszczenia do gło· 
sow~ia i stosunkowo pokaźna ilość głosów 
zdobyta dla wniosku było już znacznym suk­
cesem. Tak przynajmniej pocieszali się emi­
granci, przyte.cza.ją.c fakt, że nawet posłowie. 
torysi głosowa.I! za wn1oskiem. 

W tym okresie car odniósł poważne zwy· 
cięstwo polityczne nad An.gfu& i Franrją 
udzielając pomocy sułtanowi przeciwko 
Egipt.owi i zawieraj:ic korzystne dla Rosji 
przymierze. Krok ten wywołał zrozwniabi 
n!echeć do Petersburga i oczywiście wzrnoc­
ni.ł nadzieje emigracji polskie). Próbowano 
nawet przekonywać Palmerstona o dogod· 
nym momencie do działania lecz t:e.n, jak -pi­
sze Zamojski „llte.ł nleporunon7, jak czło· 
wiek w letarru, który słyszy l czuje, a ru­
szać sio nie może". 

Tymczasem na horyzoncie europejskim za· 
s:r.edl fakt mogący przebudzić „c2'lowieka w 
letargu". 

W sierpniu 1833 r. odbyło f!ię spotkanie ce. 
sari.a austriackiego z królem pruskim w 
Cieplicach, a 5 września car z 

0

królem prus­
kim udali się do cesarza austriackiego celem 
omówienia sytuacji europejskiej polityki za· 
granicznej oraz sprawy Polski. Było to .za· 
cieśnienie świętego Przymierza i wzmocnie~ 
nie antydemokratycznego terroru. 

Na zjeździe trzech monarchów. omawiając 
sprawy polskie, poruszono również sprawę 
Rzeczypospolitej Krakowskiej, utworzonej 
traktatem wiedeńskim, która to sprawa sta­
nie się odskocznią dla emigracji polskiej do 
zainteresowania Anglii Polską Kongresową 
i, ciągnąc się przez wiele lat, stanowić bę­
dzie źródło kruchych nadziei, fałszywych 
złudzeń i błędnych ~chub obozu emigracyj­
nego, wierzącego w terewencję rząqów eu­
ropejskich w obron e praw traktatowych. 
Już w lecie 1833 roku rząd.angielski mia· 

nował pułkownika Barnetta konsulem bry­
tyjskim w WarsZa.wie. Ponieważ prawie 
równocześnie przedstawiciele trzech mo­
carstw zaborczych utworzyli „konferencję" 
rządzącą despotycznie malleńką rzeczpospo­
mą: Krakowem, aiby w kilka miesięcy póź­
niej, narzuciwszy miastu „statut organicz­
ny", znieść niepodległość ostatniego skraiwka 
wolnej ziemi polskiej, emigracja polska sta­
rała się w Londynie, aby mianowano rów'­
nież konsula dla Krakowa. Zdaniem jednak 
obozu arystokratycznego, rząd angielski po­
winien wysłać do Krakowa nie tyle konsula 
handlowego, lecz raczej agenta politycznego, 
przedstalwiciela dyiplomatycznego, a to ze 
względu na ważność miejsca. Barnett wyje­
chał do Warszawy zaopatrzony we wskazów­
ki Zamoyskiego i natrafił na okres wzmożo­
nych prześladowań W,YWołanych wyprawą 
Zaliwskiego i wejściem w życie „kartelu 
ekstradycY\inego". Nowe rzesze emigrantów 
zjawiły się w Europie uciekając przed ter­
rorem. Wzrosła również liczba emigrantów 
polskich w Anglii utrzymujących się z ofiar­
ności publicznej, gdyż rząd angielski nie 

- udzielił im żadnego stałego wsparcia, po-
przestając na zagwarantowaniu prawa wol­
nel!(o wstępu• na ziemię brytyjską. 

W Anglii zjawia się ponownie staruszek 
Niemcewicz zastępując czasowo Zamoyskie­
go w działaniach dyplomatycznych. Parla­
ment milczv w tym czasie o sprawie pol­
skiej, jest to ) uż jednak okres, kiedy sprawa 
'Olska przestała interesowac wyłącznie whi­
gów i radykałów, jest już ona sprawą na­
prawdę powszechną. Meetingi na rzecz Pol­
ski organizują członkowie Izby Lordów, 
mieszczańscy radykałowie, torysi i wh!~wie, 
domagając się przyznania słusznych praw 
Polsce, lecz równocześnie śpiesząc z realną 
pomocą emigrantom przebywającym w · An­
glii. Pieniądze płyną z imprez, balów dobro­
czynnych, koncertów i loteryj, w których 
biorą udział najwybitniejsi artyści T!:uropy i 
najsłynniejsi politycy brytyjscy. 

(C, d. n.)· 

'l'aAleuaz Holuj. 
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JULIUSZ KRAJEWSKI 

COURBET jest twórca reali.zmu w sensiie ru­
Cihu ideowo-plastyczne,go ora~ jednym z 
głównych przedstawic 1,eH realizmu w ma­

larstwie francuskim XIX w. Jedna z podstaw 
readiaimu couribetows·kiego była róW1noiwa·ga 
eaementów, z k,tórych ma.!ar,z bud1u;je obraz: 
fiol1!lly, k>o<lor.u i świ atła . Bleme.nty te, z•wiąza­
ne w calo~ć obraz·u, stwarzały z,espoły for­
maJne, uniezatleżni·ooe od \reści przedstawio· 
llY'Oh f.orrn i tu leży źródło w.pływu, ja,ki wY­
wado malarstwo Counbeta na sztukę XIX w. 
W tym soosie malarstwo Courbeta dało kie. 
runek rozwolowi, jaki przeszła sztuka euro­
l>eiska ·do dni.a dz:isiejszego poprzez impresjo­
niam i wszystkie jego odmiany d-0 kmbtzmu 
i jeig-0 następstw. Niezależ.ność form mafar­
s:dcll Ód treści przedstaóW'Lonei. widzenie świa­
ta zeWJiętrz.nego jako gry form jest ~asadni­
c zą ceclhą, oharaJktewzującą burz.Jiwy okres 
st.W XIX w. w przeciw ieństwie do sztuiki 
k Iasyicmej irene•sansu i baroku, W konsekwen. 
rii 1Jeiglo rwwoii1U malarstwo d101Sz1,o do pełnej 
niezail&nośc'i od umownych fo.rm znaic.zenio·• 
Wildh, reaJfZ1Uiąic w sztuce aibsitratkcyiji!lej peif-
114 „ceystość'' estetyki, opalltej na ścisłej wY­
miemości effementów, z Mórych zlbudO'Wa:nry 
ie8t obraz. Abstrakcjoniści postulowaili est-e· 

HENRYK STAŻEWSKI 

Refl ·eksje 

KUtNICX 

Re a I I Z m I 
• • 

tyikę racjonalną, ob iektywną. matematycznie 
uzasadn.foną, zJbiiiżając się w procesie myśl•o­
wym do lroncypowania archite:J<ito.niczne·g-0, -
Wywartli zreLSlltą ogromny WJPIYW na wispót 
czieisną arcilii~·ekburę, z ic'h łona wYSIZed•ł jeden 
z twórców ar.chitektury dzi's ie'jszej Jeanneret 
(Le Corbusier). Dzielem a,b~trakrcj.cm istów by­
t.o oczyszczeni·e atmosfery sztuki od alkade­
midk.ie,go banatu., od przypadlku impresyjnej 
wrażliwości, ni eodl]}owiedz,i,almilŚ!Ci forma11łlej 
eik:Si!Jrac;jonizimu, w tym s·ensie a!bSttraik1cjoniz,m 
do dziś wywiera w1ptyw na wS1Półczes!lle ma­
lanc;,two. ZaróWflo couril:>etQIW1Ski realizm, jaik 
i abstrakci·onizm Mondriana i purystów jest 
dla nirs dz is iaj zjawiskiem histo1rycznY1111. -
Wysuwanie dziiś hasła wurbet-0wskiego rea11i­
Z1tnu, jako podstawy wyjściowej dLa wspót­
cz,esneigio mailarstwa, przeciwstawi•anie hiisto· 
ryczmego reailizmu abstraifoc.joo i1zmowi je.s t na­
woływaniem mafarzy do produkowania bana­
~u. uie mająceg·o n'•c ws1póhnei?:o z prawda 
WSl!lólc1Zesne·i rzeczY'wistości. 

Każic)Jy, kto chce two·rzyć r.ealne wartości, 
z;dawać sobie mwsi Stprarwe z J;!lruntu, na k.tó­
rY1111 st·oi. z materiaiłu. Jakim rozponządza. Oko 
i myś.Ji ~lsi!ejszego człowieka nawet bez u­
dzia~JU j,ego świadomości~ taik &>rizyzwy.czaione 

a b s t r a k c .'j ·a··. 
zostaily d·o fonm i mel<>d my§J.eriia, wyipraoo­
wa11ych przez 100 Lait. dzielącycli nas od Cour­
beta, że meclhanic.zn1Y powrót d•o ooul1beWw­
skiegio ma·Jarstwa LSta'!lowić mOO<: tylłro pustą 
negację. 1 

KaMa epdka ma swój realizm, ale ni·e foto-
-graficzne pod'<libieńs1wo, nne mechaniczna czy­
teimość form ie.st miemilkiem reaJi·zmu, Wyja. 
wienie iJs.totnych c.eclh rzeczy!W!itstośici, rozszy­
frowmie priawdzLwyieh zaile:ż.nOIŚCi, istnieją· 
cyiclh mię>dzy czlowielkiem i ot0i0ze11iem, nie 
sz,mka mitlU Masowego, ale sztuka reaJnycih 
powiązań stwarza realizm swojej epoki. W tym 
z.naczooiu z ;pośród dwóch maJarzy, wy;powia­
dających LSię pod'<lbną formą J)la'stycz.ną,, jedeu 
moż·e być real·istą, dnugi n.ie. KilasycyZllil Win­
kelmanna w rękiu Dawida stal LSię podstawą 
realizmu XIX wieku, ten sam kJ.asyeyzm w 
ręku M.engsa, uważ.ane,go pr.zez ws;pólcz·es­
nych za drngiego Rafaela, by~ tylko s1Uc1Ią a­
ka<lemiciką maestrią. Deilacroix był romanty· 
cznym pieiwicą reiwoluicjli 1848 rok;u, odkrywcą 
Wis.clwdu i maJa1rZel!ll 
powistań girecki,oh, gdy 
rówinocześnie Deaaro­
che, wi,elibiooy P'rz.ez 
Mrutejkę - tytko sen" 

z · salonów sztuki 
SALON Zimowy w Krakowie i wiosenny w Warszawie wszech­

stronnie zobrazowały stan dzisiejszego naszego malarstwa. Dominu­
jący i oficjalny ton wystawom nadaje najliczniejsze grono ma­

famy, manifestujących triumf Bonnarda i postim;presjonizmu. Poza 
tym wystawia swe prace mniej liczna grupa mł.odych malaa-zy, u któ· 
rych widoczne są wpływy najnowszego malarstwa francuskiego 
i chęć utrzymania się na poziomie poszukiwań i dorobku w skali 
europejskiej. Niestety utrudniony kontak!t z zagranicą skamje mło­
dych malarzy na czevpainie wiadomości o malarstwie współczesnym 
z; jedynej, jaka była u nas, wystawy malarstwa :lirancuskiego i z re­
produkcyj skąpo docierających do nas z zagranicy. Jeszcze dotkli­
wiej daje się odczuć brak wykładowców w akademiach, którzy mo-

gliby zapo=ać młodzież z nówymi kierun. 
kami sztuki europejskiej. 

Malarstwo, k.tóre jl\lż w czasach przed:wo.. 
jennych wy'W:ierało szeroki! wipł:,-w w kraju, 
najwybiltniej reprezentowaine jest przez Ei­
bisza, CylbiBa 1 Pronaszkę (w Warsza'Vl'Skim 
Salonie przez Cybisa). 

Jest w tych obrazach pewna zmysłowoM 
w dotlkmęciu pen<l7Jla, ŚWiiadcząca o dobrym 
r:zerniośle, :m:iękość i swoboda w wydobyciu 
materti. Jest 2:1lewanie się materii z atmo­
sferą, ja!k g1dyby materia światła i powie­
trza i Z!IIll!esza.nie koloru ze światłem. W tej 
teclhnice występuje świaitło jako najbardziej 
nieurchwytny element realności. Niema w · 
tym nic z reflekcji, raczej smakowanie ma. 
tel'lialnego świata. Nic nie odgranicza s·ię 

w tych obrazach konturem, nlie określa Slię 

zdecydowanie, jest tylko falowaruie koloru 
na płasu:zyżnie płótna. W tej ekstazie mu­
~znej koloru i powietrza przedmioty ma­
lowane prawie prz;esta1ą. istnieć Uil'ioestwlo„ 
ne w atmosferze i przestrzeni 'powietrznej. 

„pejzaż'• 

U młodych malarzy odbywa się proces od­
wrotny. Pxzedmlioty po<ljporządikowa.ne są 

ekspresji plasty=ej. Czynniki naśladowcze 

w wydobywaniu atmosfery i powietma za­
stępuje twórczość wyobraźn!i. Powstaje eks­
presja kontra.stów i tra.nsfigu1racja form i 
kolorów, kttóre - doprowacl!zone do meta­
fory malarskiej, nabierają innei treścil il bu„ 
d:zą różne skojarzenia. 

Forma pozibawiona substanc:i1l. materialnej 
z j~j bryłą, ciężarem i gęstoścdą. staje się 
fikCJą malarską i wyobra.2lentem poetyc­

. kim. Technika określa się ooraz bardziej, 
je; rygorystyczność doprowadza do geome­
tryzacji. Inny jest również stosunek do ko­
loru. System chromaA:~y ?:a.stępuje się 

kolo.rem zltokalizowa.nym. Pokrywa on bez 
dzie1enlia pł112ziezy2lllę określoną. Powierzch­
nie barwne położone ~ecydowan!e obok sie. 
bie dają więcej radości barwy, 8.llliżeli dro· 
bne zestawienia pl'!Zecliwsitawnych kolorów, 
które mieszają się i praeszkacl!zają sobie. 
Ko.lor unti·ezaleŻ'llia sr!.ę od powietrza i świa­
tła, przestaje być składnikiem tłumaczen'ia 
realności i staje się kolorem absolutnym. 

Sk1JiPia sdę w tej sztuce sugestywność for· 
my, ruchu I piękna linearnego. Wszystkie 
elementy . formy podporządkowują się w 
w:;kszym stopniu zasa~e budowy obraz.u, 
t. zn. os1iągn1ęcia równowagi w powiązaniu 

lin.'.jnym il w stosunkach kolorów sąsiadują­
cyich, w proporcji do miejsca, kttóre one 
zajmują. 

Okres powojennny dostarozył wiele mat& 
rialu do przetrawienia i przerobienia. Na... 
stępuje konfuzja doświadczeń prób, ujęć, 
wyrazów. Jedinocześnle przejaWra się śwlia­
doma wola S2JU/kania porz.ądkl\l plastyicmego, 
realilS1tyiciZD.egO ~ elkspresyjnego. Pomillliętje 
tych zagadnieli w sztuce polskiej doprowa­
dzić może do zbyt prostej schematyzacji 1 
grozi powrotem do sztuki utartej, do której 
przywykl:iśmy. Należy Sli.ę niłodemu malar­
stwu pewien kredyt moralny. Droga otwarta 
jest do opanowania przeciwstawień i sprzecz­
ności. Wystąpienie najmłodszej grupy mala­
rzy cechuje . Wlielkl dynamizm. Jest on odpo­
wiednikiem dynamizIIllll dziSli.ejszej epok.i.. 
Wielkie przewroty spoteczne, s·zybko nastę· 
pują.ce po sobie odikrycia naukowe i wyna· 
lazki t~hndczne muszą ZJnaleźć swoje odbi­
cie w sztuce. 

Młodzi artyści z bezwiględiną szczerością 
wyrażają cały n-iepokój czasów powojen· 
nych. &tuka ich jest pewnego rodzaju spo· 
wiedzią. Wyraża najbardziej intymne stany 
społeczeństwa naiwet te, krt:óre pragnęli· 

byśmy ukryć, a jednocześnie zapowiada kon 
struktywny charakter naszych czasów. Ten 
właś1].ie konstruiktywny sposób myślenia ar­
tystycznego spowoduje z czasem w naszej 
sztuce uaniarkowande przerostu ek\Spresyjno· 
ścł i objektyw'i:zację formy. 

H. Krajewska 

M. Włodarski _ 

l{.ol.e•'!'• plastv.!!! . 

łyanenitanaiym . Ji,Jnt:Straitorean te.rutraJn ie insceniz.o. 
wanyci} obra!Zów historyOZ1I1yclh. W eikS1I>esYli" 
niej srZJtuce Van Oo~ wdęcel byfo reaJiizimu,, 
nili w naituraffistycz.nym mailaT~e Meisso­
nieira. 

W tym z;naiczeniu i naisza. ea>?ka woła o 
swój r·eal.izm. Zadainiem wnilk.llweii anail~Y: 
jest ukaz.runie ziiawisk mrularslkioh i n,ajlblhli­
s.zydh trakl.'Y'CY\i. k·tóre te111 realizm zwowia­
dtaiją. Skava diOtyoncz,as dy.skusja na tematy 
plaistycme. O!g'ra.niiozaila . się ~o urnown~i oc~­
ny 1YQSZICZ!!ilłÓ1nYKili reailizac'yJJ maJarsk1Clh, ni~ 
u\'lilująic wiązać ~dh z ruclharnl arlySttycz.nyml 
o'kreSlll l}rzedwoJenneg(}, nie wskaz.udąc na te 
ele.me.n~y. które byifylby źródł.ean daJszego 
ro~-0ju. WiyLSJUlwacie mala•rstwa Courbeta ja-

. k-0 postula!IU W1s,pó!czesności, jako przeci'\11.,. 
stawności „111iewymiemego" absitralroi<mizmu, 
jes.t przekreśleniem ca'l'eg-0 dorobku XIX I XX 
w:eku I zmierza do wYeliimi'llowania wartośoi, 
które są .pod'stawą w.s.ze~kieigo artystycznegt> 
dziafa.ni1a. 

Juliusz K~alewskl . ,, 

„kompozycja" 

' I 
. „kompozycja" 
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.K RO N I KA RA· D Z I E C KA 
J~t rzeczą zbyteczną. przypominać tutaj tarni szkoły siedmioletniej, która następuje 

znane artykuły z Konstytucji Sowieckiej od. po niej i która obecnie jest również oboWJią.z.. 
noszące się do szkolnictwa. Wiadomo, że ca. kowa. PomimQ utworzenia tej ostatniej, szko. 
rat czynił wszystko, aby utrzymać lUd w cie- la początkowa istnieje nadal po wsiach. Szlko. 
mnocie. Więcej niż 40 narodowości nie posia- ła początkowa przyjmuje dzieci od lat 7 do 
da.ło . języka pisanego, 4/5 ogólnej ldczby 10. Jak w wielu innycll. krajach wielka ilość 
dzieci i młodzieży nie miało możności ksztaŁ sZkół początkowych posloada tylko jednego 
cenia się, 98% ludności w niektórych repub1L nauczyciela. 
kach i;tl·e umiało czytać ani pisać. W ciągu W innych szlkołach, dwóch, trzech Iwb 
dwudziestu lat Związek Radziecki wzniósł · czterech wychowawców dzieli uczniów mię­
w.ięcej budynków szkolnych nJż carat podczas dzy s·iebie. 
dwustu. W r. 1917 wszy.':ltkie slły zostały zmo- W r. 1937~8 llcZ'ba &ieci i wychowaw. 
bilizowane do dzieła tworzenia szkół tymcza. ców w stosunku do liczby ogóJ:nej przed.sta. 
sowych il kursów wieczorowych dla dorosłych. wńała się jak następuje: 
Utworzono setkii. instytutów pedagogicznych 
przeznaczonych dla szkolenia nowych kadr 
nauczycielskich. W=iesiono szkoły, wydano 
podręczniki, wyposażono w alfabet republilki, 
które nie posiadały języka pisanego. otwarto 
biblioteki i kluby. 

26 grudnia 1919 ze-stał wydany d natych.. 
miast wprowadzony w życie dekret o li'kwL 
dacji 'analfabetyzmu poonimo piętrzących się 
przeszkód: W'alkt przeciw najeźdźcom, chcll­
cym zdławić il'ewolucję, walki przeciw grożą.. 
cej klęsce głodu. 

Po trzynastu latach wysiłków, gdy podsta. 
wowe <'Warunki zostały zrealizowane, clekre_ 
tern Wykonawczego Komitetu Centralnego 
i Rady Komisarzy Ludowych ZSRR wproWia­
dzono obowiązkowe nauczanie pod.stawowe 
na całym terytorium Związku Radzieckiego. 

*** 

w m!ia.stach 

I 

Szkoły o przynajmniej 
40 uczniach (jednokla­
sowe) 
Szkoły o liczbie 41-80 
uczniów (dwuklasowe 
od 80-160 uczniów (3 
lub 4.ro klasowe) 
pon:ad 160 ucZ'niów (wie. 
Ioklasowe) 

4,7% 

7,7% 

67,6% 

* * * 

w miejs. 
COW-OŚ· 

ciach wiej. 
skich 

26,4% 

37,5% 

29,5% 

6,6% 

Szkoła siedmioletnia lub średnia niepełna 
jest przeznaczona dla <kleci od 7-13 lat. 

U~awa Centralnego Komitetu Wykonaw. 
czego li Rady Komisarzy Ludowych ZSRR 
uczyniła ją obowiązkową - tam. g<kie już 
istniała - począwszy od roku szkolnego 
1930-31. 

Zestawienie poniższę pozwala zdać sobie 

PAWEŁ HERTZ 

sprawę z ll'ozwoju sZkół siedmioletnich i wzro_ 
stu liczby uczęszczają.cych do nich dzieci. 

Rok 

1914.--J.915 
198~1934 

1988-1939 

Liczba 
szkół 

drug. 
stopnia 
(śred­

nich) 

1.958 
2.436 

12.469 

Liczba 
dzieci 

635.591 

Liczba dzi,eci mie­
dzy 8 a 10 klasą 

Wmieście n&WBI 

2011.798 138.677 
9028 .156 1. 408 .846 

15.084 
584.757 

Co tu jest znamie.nne, to niesłychanie gwał. 
t~wny wzrost liczby uczniów między ósmą a 
dziesiątą k~asą. w okręgach wiejSkich. W cią. 
gu pięciu lat liczba ich mnoży się przez 36.3. 

Wśród uczniów szkół średnich, jak z'azna. 
cza prof. Med'lński d?Jiewczęta stanowią w r. 
1928 zaledwie 37,6% lecz już w r. 1938 sta. 
nowią 56.6% liczby ~gólnej. Ten przyrost da­
je się wyjaśnić przez fakt, że wszystkie ludy 
ZSRR, jakiejkolwiek byłyby narodowości, zro­
zumiały, że kob!t1cie narówn1 z rnętczyzną po. 
trzebne jest szersze wykształcenie (średnie 
lub wyższe). 

Ilość szkół średnich wzrosła bardzo szybko 
w republikach Azji centralnej, od.setek dziew. 
cząt, uczennic szkoły średniej osiągnl}ł tam 
35-40% 

Można w ten sposób stwier<kić, że polity. 
ka rządu sowieckiego względem różnych na­
rodowości odniosła pełny su'kces w tym co do 
tyczy postępu kulturalnego. Ta pol1tyka przy 
czyniła silę zresztą wainie do przywiązania 
ich do Związku Radzieckiego. 

Niektóre przesądy dotyczące użyteczności 

wykształcenia kobiety, wykształ~enia do któ. 
rego przywiązywano pojęcie grzechu, zanikły 
w republikach orientalnych. W niektórych z 
nich ldczba s71kół średnich i uczęszczających 
do nich uczniów była następująca w r. 
1938-39: 

Republiki 

Kazakstan 
TaM!ikistan 
Tutikmenia 
Uzbekistan 

szkół 
średnich 

439 
3-0 
41 

292 

Ilość uczniów 
w tych szlto. 

łach 
288.Be 
17.810 

0

25.075 
179.047 

Szkoła średnia jest bezpłatna aż do klasy 
ósmej, na której kończy się obowiąZkowe na­
uczanie. Począwszy od tej klasy rodzice obo­
wiązani są wnosić minimalną opla.tę (60 .ru. 
bll rocznie). 

Uczniom specjalnie zdolnym udziela się sty 
pendiów nietylko na studia, ale d na utrzyma.. 
nie, aby umożliwić im kontynuację studiów, 
jeśl.i sytuacja materialna rodziców nie pozwa . 
la na to. 

Rodzice utrzymują regularne kontakty 
ze s:llkołą. Często odbywają się zebrania og'ól 
ne i odd71ielne '(rodzice uc2lniów jedD.ej kra. 
sy). 

Podczas wojny (czerwiec 1943) zostały 
stworzone dwa nowe typy · szkół. Szkoły te 
przeznaczone są dla robotników przedsit. 
blorstw, kołchozów i sowchozów, którzy pra.. 
gną uzupełnić swe średnie wykształeerue. Po.. 
siadają one tylko dwie wyższe klasy i pozwa. 
łają młodym ludziom pozosta.jąeym w pro­
dukcji uzU(pełnić wykształcenie. 

(Na podstaw:ie artykułu Z. Rubakinej 
opracowała H. K.) 

Zasada świeckości leży u pod.staw naucza_ 
nia. Jeśli rodzice mają prawo dać swym dzie­
ciom wychowanie re!Jlgljne (prawo to zagwa. 
rantowane przez jeden z artykułów Konsty­
tucji) to I tak niezależność szkoły vrobec 
kult:l>w jest całikowite. Wykształcenie ipodSta­
wowe jest identyczne dla wszystkich, jaka. 
kolwiek byłaby pozycja społeczna rodzin. 
W ten sposób realizuje się wielką zasadę de_ 
mokratyczną. 

Realizuje się ją nletylko w R. F. S. R. R. 
lecz we wszystkńch :republikach sowieckich. 
W tych republlkach nauczanie odbywa się 
w języku narodowym. Język rosyjski wylkła­
de. slę dopiero od drugiego roku nauczania 
szkolnego w wymiarze dwócl! godzin tygod. 
niowo, później w wymierza czterech godzin 
w trzecim i czwartym roku nauczania. W4. 
dzlmy tutaj różnicę między polltY'ką Rosji 
Sowieckiej i polityką Innych krajów. Podczas 
gdy na ogół usih1je się narzucić język ofd.cjwl­
ny narodowi, który pragnie zachować swój 
własny, rząd sowiecki uczynił wszystko, aby 
nletylko utrzymać, ale rozwinąć kultury :na­
rodowe. 

O „N OWYC_H DROGAC.H" 

Rząd sowiecki proklamawał absolut.Iną ró­
wność obu płci wobec nauezania, tak jak we 
wszystkich dziedzinach życia ptibliczt1ego. 
Ażeby równość sz'ans mogła istnieć w trak. 
cle studiów, jak w ciągu całego życia, system 
nauczania publicznego (w ZSRR nie ma szkół 
prywatnych) nie uznaje ,.szkół o ślepym to. 
rze". 

Od początku naulki nie wznos[ się żadna 
przeszkoda wstrzymująca ucznia przed wy. 
borem innego tY'Pu studiów, jeśli tego prag. 
nie. 

Nadto w każdej chwili swego życ.ia może 
IIJ!e tylko kdn~uoW'ać swe wykształcenie, 
lecz ukończyć studia. żeby to osiągnąć, po. 
siada wszystkie udogodnienia. W ten sposób 
wykształcenie na równych stopniach jest na. 
prawdę dostępne dla wszystkich. 

Kwestia funda.mentalna wszelkiej reformy 
nauczania, a mianowicie jego demokratyza. 
cja została urzeczywistniona w ZSRR. · 

'Instytucje, z których mo~ą.. korzystać 
dzdeci do trzeciego roiku życia: domy opieki 
nad matką 1 dzieclciem, pora.dni.~ dla &ieci, 
żłóbki, podlegają. ministerstwu zdrowia „Ogr6~ 
d!kl dziecięce" i to co .się nazywa „dziecińca. 
m1" podlegają. ministerstwu oświaty. Przyjmu­
ją one <Wieci w wieku od lat trzech do sied­
miu. Uczestniczenie w nlch nie j.est obowiąz. 
kowe. Dzieci mogą pozostawać w ogródkach 
cały dzień. a nawet w niektórych wypadkach 
całą noc, zależnie od potrzeb rodziny. 

Zabawa leży u pod.staw wychowania przed. 
szkolnego. Ndemn,iej stosuje się w nim pe. 
wiien SYll!tematycmy porządek, lecz według 
opinii prof. E. Mediti.skiego, członka Akade­
mii nauk pedagogicznych, zabawy „pozba_ 
wione są tej oschłości, abstrakcyjności, tych 
haseł „sztywnych i męczących, o których 
świadczą. zajęcia zalecane przez Frocbla lub 
Montesson'ego. 

Od każdej wychowawczyni wymaga się 
specjalnego wykształce:nńa w szkole pedago. 
glcznej lub na ~urale przed.szlrnlnym. Ma ona 
pod swoją. opieką najwyżej 25 dzieci. 

Z każdym ogródkiem dziecięcym współ. 
pracuje komitet rodzicielski. Jest on wybiera. 
U na okres roczny przez Walne Zgroma.dZe. 
nie rodziców w stosunku jednego lub dwóch 
pr.zedstawicieli na grupę dzieci. 
·; Ogródki &iecdęce są organiz.owane przez 
..Przedsiębiorstwa przemysłowe, admlnlBtrację 
patistwową, przez organizacje spółdzielcze, 
i Jtołhozowe. Niemniej jednak pobiera się od 
rodzin minimalną opłatę. w wyją.tkowyich wy. 
padkach mogą być one od opłaty zwolnione. 

W r. 1941 do 14.335 ogródków dziecię. 
cych uczęszczało 723.4-00 dzieci. Przy końcu 
1943, cyfry dotyczące tylko samej RSFSR 
wykazują. liczbę SO.OOO stałych ogródków 
dziecięcych z 840.000 dzieci. 

W ciągu lata 1944 r. w samej RSFSR do 
ogródków dziecięcych i dziecińców uczęszcza­
ło wg. pobieżnego obllczen!a około 3 milio. 
nów dzieci. W całym Związ1rn liczba ta prze. 
kroczyła 6 millionów. 

Obowlą.zek szkoiny zaczyna się od szko. 
ły obowiązkowej. Obejmuje ona cztery lata 
uauki identyczne z czterema })lerwszymi t·a-

Pierwsze dwa numery „Nowych Dró,g" zo. 
stały szczegółowo omóW!lone w nr 6 1 15 te. 
gorocz.nej „Kuźnicy". W naszej ubogiej biblio. 
gra.fil marla!IBt.owskiej ukazanie etę ,,Nowych 
D.róg" wydało mi się 1·zeczą SZC'Zególnie waż. 
ną i potrzebną, foteż poświ~lłem dwum nu. 
merom tego pisma dW!le oddzielne kronikl 
we wspomnianych wyżej numerach. 

W ostatnich miesiącach popularyzatorskrl.e 
prace o marksizmi·e znajdują coraz to więcej 
miejsca na łamach prasy polskiej 1 to nie tyl. 
ko ściśle politycznej. P.rasa katolicka nie 
ustaje w atakowa.Dll.u marksizmu od strony 
teoretycznej, wiedząc dobrze, iż siła tego rn_ 
chu polega przede wszystkim na jego nauko­
wości. To też nie ma prawie polemiki w któ. 
rej podciągając pod szyld marksizmu to wszy. 
stko co jest choćby trochę radykalne i po. 
stępowe, publicyści katoliccy nit1 nicowalJi. by 
na swój oczywiście sposób, teorii 11 praktyki 
tego ruchu: Przykładem shlżyć tu może 111kcja 
„Tygodnia Powszechnego": od tlyskusji o po­
chodzeniu człowieka do r.zekomo dema.ska. 
torskiego dla spraw wiejsklich artykułu ks. 
Piwowarczyka:: „Mlllr!ksizm na wsi". 

W tych warunkach, gdy pojęciem „mark. 
sizm" szermują szeroko i obficie zarówno je. 
go zwolelllllicy jak i przeciwnicy, zwłaszcza 
zaś gdy stabilizacja naszej wewnętrznej d ze. 
wnętrzn.ej sytuacjd pozwala, a nawet nakazu. 
je dalsze pogłębienie tldeologi-czne tego, co 
dotąd dla wielu ludzi w Polsce było sprawą. 
sumienia tl wiary, lecz j~e nie wiedzy, 
wydawnictwo takie jak „Nowe Drogi" staje 
się sZ'czególńle cenne. 

Z ruiego bowie~ inteligenit polski, bez wzglę­
du na to czy sprzyja całkowicie potl:~e par. 
tii, której „Nowe Drogi" są teoretyoznym or. 
ganem, czy też solidaryzuje się z nią tylko 
częściowo, czy może nawet nie zgadza się 
z jej postulatami, będzie się mógł dowiedzieć 
Illi.etylko czym jest marksizm, lecz '.również 
jak w oparciu o teorię marksizmu buduje się 
w konk.retnych warunkach his:t<>rycznych 
„polską drogę do socjalizmu". GdyibY\ „Nowe 
Drogi" zamieszczały wyłącznie prace natury 
bardzo ogólnej i bardzo teoretycznej, wów­
czas czytel!ni!k, zwłaszcza inteligent, dl!a któ. 
rego te zagadnienia nie Bił obce, z vRększym 
pożytKilem mógłby !l'aczej sięgiać wprost do 
klasyków marksizmu lub do istniejących już 
popularyzacji. „Nowe Drogi" jednak nie za. 
mykają się wyłącznie w teorii, przeciwnie -
prace tu ~owane mają żywy i bliski kon­
takt z nową polską rzeczywistoścdą i każda 
z nich prawie odpowiada. czytelnikowi na naj. 
bardziej aktualne dziś pytania. Nie znaczy 
to jednak, by „Nowe Drogi" były pismem 
typu propagandowego, pismem dla najszer. 
szych mas. Tę rolę przejęła „Trybuna Wol­
ności" i wypełnia ją od wielu jue lnliesięcy. 
Myślę, że lepiej od wszelkJdh. moich komen. 
tarzy zilustruje „Nowe Drogi" krót'ki przegląd 
treści ostatniego (3) numeru. 

Numer otwiera nekrolog poświęco.ny pa. 
mi~cl Karola Swiierczewakiego, w którym 
Polska Partia Robotnicza utraciła jed:nego 
z n'ajwybitmizjszych działaczy. 

Przemówiienie Władysława Gomułki - Wde. 
sława na akademii pierwszomajowej w War. 
szawle stanowii jedną z tych pozycji numeru, 
w kt.óryoh zawarte zostały zarówno oceny 
sytuacji ekonomicznej i politycznej Polski 
i świata, jak i wnioski które z tej sytuacji 
należy wyciągn!ąć: wIIJ!oski o historycznej ko­
niecz)lości przekształcenia dotychczasowego 
jednolitego frontu partii robotniczych w Pol. 
sce w organic.zną ich jedność. Mówca pod. 
kreśla przytym istnienie trzech etapów: „Je. 
śll jedn9liitY. front jest p}erwszY,m krokiiem 

na drodze do jedności organicznej PPR 1 PPS, cepcję prawicowego skrzydła ruchu robotni. 
to wz'a.jemne przyjacielskie i bratersk!le dys. czego: międzynarodowej socjaldemokracji" 
kusje ideologiczne, prowadzone na wszy-st. polegającą. na przekonaniu o możliwości po. 
kich ezczeblach organizacyjnych obyUwu kojowego przejęcia władzy przez kiaaę robo­
partii winny być druglim krokiem na tej dro- bliczą. Werfel przytacza kilka historycznych 
dze. Polska Partia Robotnicza wierzy, że w przykładów, które śWliadczą o całkowitej uto. 
ten sposób obydwie partie przygotują grU1D.t pijności tej drugiej koncepcji. W dalszym 
dla zrobienia trzeciego kroku, tj. dla organ!.· ciągu swojego rozumowania, autor wykazu. 
cznego zlania się .w jedną partię k-la.sy robot. je, że zmiana układu politycznego i ekono. 
nfozej. Byłby to największy sukoes 111a drodze micznego w P<>lsce dokonała się w sposób 
dalszego rozwoju ii budownictwa Polski Ludo. nieprzewidziany przez klasyków mark81zrnu, 
wej". choć mieszczący się w ramach naukowej te. 

W dalszym ciągu znajdujemy w numerze o:rl!i marksizmu: w Polsce dawny burżuazyj.. 
fragment z przemówienia Władysława Go. ny aparat państwowy został rozbity „przez 
mułki Wiesława pt. „Nasze zadania". F!'ag. klęskę wojenną. i własne bankructwo ideowe". 
ment ten został wyjęty z pr.zemówienia wy. Werfel definiuje następnie tak często używa. 
głoszonego na kwietniowym Plenum KC PPR. ny termin: „Polska droga rozwoju" - ,,Na. 
Zawiera on ocenę bieżącej sytuacji! politycz. azym zadan'iem (po zlikwidowaniu się dawne. 
nej w Polsce, wytycza za.dania partii w zwią.z. go aparatu państwowego - przyp. ph). było: 
ku z tą sytuacją i szczegółowo omawia spra- po pierwsze - niedopuszczenie do jego odro. 
wę ideologicznego wzrostu kadr partyjnych, dzenia, po drugie - stworzelllie na. jego miej. 
1ch wzrostu jakościowego. Zagadnienie to iice nowego aparatu władzy ludowej - zapeł­
jest szczególnie ważne z uwagli na współpra. Dienie próżni, kt:l>ra powstała po ba.nkruc. 
cę z bratnią PPS. „Aktyw partyjizy i całą twie star.ego aparatu państwowego burżu.. 
Partię - pisze Wiesław - moma wychować azj!". 
w duchu marksizmu tylko w ścisłym powią. W dalszym ciąg'U Roman Werfel polemlzu. 
zaniu ?l naszą P?lską. rzeczywistością, zarów- jąc z tymi, kt:l>r.zy radziby osłabiać nowy 
no obecną jak 1 historyczną.. aparat państwowy jako rzekomo biurokraty-

Nasza partia, parbia marksistowska, jest czny i niepotrzebny, stwierdza, że osłabienia 
partią klasy robotniczej i narodu polsld.ego. tego aparatu może domagać się tylko ten, kto 
Powinniśmy uczyć marksizmu na bazie hi. ;pragnie osłabić skuteczność przeprowadzo­
storii naszego narodu. Upraszczając zagadn:ie. nych reform ekonomicznych i politycznych. 
ni~ momaby powiedzieć, że pa:tię naszą na. Nówy aparait państwoviy im jest silniejszy, 
lezy nauczyć marksdzmu polskiego". tym leplej gwarantuje prawidłowość wyko-

T.emu postulatowi !l'zuconemu przez sekre. nania nietylko foirmy, ale treści tych prze­
tarza generalnego partii odpowiada właślllie mian. Nowy aipara.t państwowy, złożooy zaró­
treść „Nowych Dróg". Jest ona zgodna nie wno ze specjalistów jak i z ludZi, który·~h a­
tylko z potrzebą dalszego kształcenia akty. wansowała nowa rzeczywist.ość społeczna, nie 
wist.ów partyjnych, lecz również z niezaspo- jest '.i nie może być biurokratyczny, gdyż jego 
kojoną przez wiele lat potrzebą ka:Mego poL .illllteresy polkrywają się całkowicie z interesa­
skiego inteligenta: z potrzebą. obiektywnej, mi warstw pracujących i całego narodu. Wer­
naukowej, zgodnej z najbardziej nowoczes. fel nie zamyka bynajmniej oczu na istnienie 
nym stanem wiedzy, oceny hiistoryc1lll.ej, eko- wad i braków w naszym aparacie państwo­
nomicznej i politycznej rzeczywistości pol. wym. Jedyną jednak na to radą jest jaknaj­
skiej - wczorajszej i dzisiejszej. ściślejsza łączność z szerokimi masami ludo-

Takim obfli:cie il\lJStrowanym cytatami ze wyroi i wzmocnienie sił tego aparatu w wal­
źródłowych prac arty<kuł.em jest obszerny ire. ce .ze w~~em. „Trzeba nam w Polsce 
ferat F. Fiedlera: „U źródeł niedorozwoju gwarancji instytucjonalnych - pisze Werfel 
kapdtaHzmu w Polsce". Drugim takim arty- w polemice ~ artykułem JullaJila Hochfeld!l, 
kułem jest praca Jerzego Rynga u źródeł który sygn.ahzoiwal rzekome niebe:z;p!eczen­
blędów luksemburgizmu (Zagadnient~ akumu. stwo „wyodrębniania się grupy kierowniczej 
lacji kapitału)". · d~okracji od ~s lu~owych" - ale nie p:-:"'~­

Aktualnych spraw naszego przemysłu do. 
tyha Hilary Mlnc we fragmencie swojego 
przemówienia wygłoszonego na kwietniowym 
Plenum KC PPR. Fragment ten został zamie­
szczony w omawianym przeze mnie numerze 
„Nowych Dróg" pt. „Charakter i tendencje 
rozwojowe naszego pr.zemysłu." 

Szczególną uwagę czyteLnika powd.nien 
zwrócić artykuł Romana Werfla: „Istota na. 
szego państwa I problem biurokratyzmu". 
Werfel ro~awia s.lę tu zasadniczo z tenden. 
cją osłabiania aparatu państwowego demo. 
kracji ludowej i wskazuje, że taka tedencja 
śwla.dcży albo o niezrozumieruu interesu 
warstw pracujących, które objęły władzę w 
państwie ludowym, albo o wrogiim nastawie­
niu wobec perspektyw dalszego, historyczne. 
go rozwoju tego państwa w kierunku socja­
lizmu. 

Wyjątk<>wo cennymi i ważnymi wydaj~ 
mi się zwłaszcza zdania Werfla w kt.órych 
autor podaje dwie różne od siebie koncepcje 
„państwa i przejęcia władzy państwowej 
przez klasę robotniczą" - koncepcję mark. 
sdstowską, polegającą na rozbiciu machiny 
patiatwowej i zastąpieniu go przez nową, od. 
dan~ ~awie w~zwDlenia człowieka, oraz kon.:. 

c1wko aiparatow1 panstwowem.u demokr:icJi 
ludowej. Trzeba nam gwarancji instytucjo­
nalnych przeciwko próbom przywrócenia pa­
nowainia wielkiego kapitału i obszarnictwa. 
Trzeba n.am gwarancji instytucjonalnych 
przeciwko próbom powrotu do władzy obozu 
awantury wojerln.ej na zewnątrz i wojny do­
mowej na wewinątrz". 

Numer zamyka obszerna polityczna i eko­
nomiczna kronika międzynarodowa or-az , ,ział 
recenzji, gdzie m. 1nn. znajdujemy recenzję 
Adama Schaffa z nowej książki Leona Blu­
ma (A l'echelle hurnaine): „B~droża huma­
nizmu". Schaff posiłkując się obficie cyt.a.ta­
rni, polemizuje ostro z rewizjonistycznym sta­
nowiskiem Bluma wobec marksizmu I udo­
wadnia, że ten rewizjonizm jest już w tej 
chwili zwyczajnym wstecznictwem. 

„Nowym Drogom" należy żyaz;yć, by były 
czytywane nietylko przez aktyw partyjny, ale 
również d przez szerokie koła Inteligenckie. 
Wówczas pismo to spełni swoje zadanie. Być 
może konieczne by tu było żywsze zarekla. 
mowanie tego pisma poprzez tę prasę, która 
do inteligencji dociera. Staram się to ~robić 
w miai:_ę jak ukazują się kolejne numery 
tego interesującego i st.arannię redagowane­
go pisma. 



Słr. 8 -
Strefy Zachodnie 

Dziennik „Neues Deutschland" zam!eścdł ar­
tykuł p. t. „Dwustrefowy bilans głodu", w 
którym krytykuje porozumienie gospodarcze 
stref amerykańskiej i brytyjskiej. Pismo 
twierdzi, że porozumienie to doprowadziło je­
dynie do wygłodzenia ludności. Podczas gdy 
przydziały żywnościowe w strefie radzieckiej 
utrzymano na poprzednim poziomie, racje w 
Zagłębiu Ruhry spadły z 1550 do 740 kalorii. 

„Neues Deutschland" przypoinina intensy­
wną propagandę, rozwiniętą swego czasu 
przeciwko strefie radzieckiej Niemiec, w kto. 
rej przepowiadano głód z powodu przepro­
wadzenia reformy rolnej i uswnięc:ia hitlerow­
skich fachowców. b8 

Me11erachmidt pracuje nadal 
Amerykańskie pismo, wydawane na tere­

nie Niemiec - „Stars and Stripes" - poda­
je szereg infocmacji o pracach i projektach 
niemieckiego konstruktora samolotów Messer­
schm.idta. Przebywa on obecnie w swym mie­
szkaniu w Norymberdze, gdzie oczekuje ewen­
tualnego procesu denazyfikacyjnego i w wol­
nych chwilach pracuje nad nowymi wynalaz­
kami. 

Messerschmidt oświadczył, że nie wyjawia 
~gółów swych wynalazków, gdyż nie wi­
dzi możliwości ich eksploatacji w Niemczech. 
Messerschmidt podkreślił, że otrzymał propo­
zycje z zagranicy, lEY.!Z odrzucił je. Niemniej 
w dalszym ciągu rozważa pewne nad wyraz 
korzystne propozycje w Stanach Zjednoczo­
nych. 

Korespondent „New York Herald Tribune" 
pisze że Messerschmi:lt zatrudnia agentów, 
którzy starają się przeobrazić jego pomysły 
w wartość pieniężną. Konstruktor niemiecki 
oświadczył, że w 1933 r. wstąpił do partii hi­
tlerowskiej tak, „jak się wstępuje do klubu", 
lecz nie dał się wciągnąć w sidła nazistow _ 
skie. ibs. 

.Tygo~nik Powszechny" o ankiecie 
„Kuźnicy" 

Lepiej późno niż wcale. W sr ery kawałek 
czasu po ogłoszeniu przez nas wyników ankiie­
ty czytelników na temat: „Jakich dziesięć 
książek z zakresu literatury należy wydać -
redakcja „Tygodnika" poświęciła im artykulik 
pióra J. K. Waydy p. t. „Wnioski z an..ltiety". 
Wnioskd są cztery: 

„1. że głosy są niesłychanie rozbite, gdyż 
.aczkolwiek ankiety tego rodzaju .zawsze mają 
rozbite głosy, w danym jednak wypadku roz . 
bicie to jest wyjątkowo duże. Można śmiało 
zaryzykować twierdzenie, że inny tygodnik 
literacki przy tej samej ilości głosujących dał­
by znacZDlie wyższe pozycje dla Mickiewicza, 
SłoW'ackiego, Orzeszkowej czy Sienkiewicza. 
świadczy to, że wśród czytelników „Kuźnicy" 
panuje wyjątkowo duża rozbieżność w poglą­
lach na literatwę i że pismo zdołało zaledwie 
w kilku pozycjach pozyskać zaufanie swych 
czytelników w sprawach literackich (przede 
wszystkim myśllimy o Stendhalu „Czerwone i 
czarne" - ulubionym pisarzu Jana Kotta)., 

2. źe pisarze marksistowscy są. uwzględnie. 
ni w ~ość nikłej ilości 1 dostali dalekie miej­
sca. (ani jeden w pierwszej dziesiątce), 

3. że jednak do pierwszej dziesiątki trafili 
najwięksi pisairze polscy, nawet dzieła, będące 
w niełasce pt.sma („Trylogia" Sienkiewicza), 

4. Je ,,Kuźnica" przeprowadziła swój plebi­
scyt uczciwie." 

Z wyjątkiem ostatniego wniosku, który 
brzm! w tym zestawieniu troszkę dziwni'e (czy 
gdyby czytelnicy „Kuźnicy" nie głosowali na 
Sienkiewicza to znacŻyłoby, że plebiscyt był 
nieuczciwy? 1 - z pozostałymi trudno zgodzić 
się bez zastrzeżeń: 

Ad 1. Wą.tplliwe jest czy autor „wniosków" 
zetknął się kiedykolwiek z materiałami ankie_ 
towymi podobnego typu, jeśli twierdzi, rozbi­
cie głosów w ankiecie „Kuźnicy" było większe 
1!1iź za.zwyczaj. Przeciwntle, naszym zdaniem, 
jeśli było rozbicie, to świadczące o stosunko­
wo szerokim wachlarzu lektury czytelników, 
i to lektury dobrej. W ankiecie, musimy to 
przyznać, nie brało udziału zbyt , wielu uczest. 
bików, ci jednak, którzy brali, wykazailli' (tak 
nam. się wyda.je, gdy poróWn.ujemy wyniki! na­
szej ankiety z wynikami podobnych ankiet w 
mych pismach ! w mstytucjach poświęconych 
badamiom czytelniotwa), iż posiadają pewne wy 
rabiende ł kulturę literacką. Fakt, że w pierw· 
szym dziesiątku znalazły się trzy dzieła klasy_ 
ków literatury obcej uważamy za wiele mó­
wilłCY· Przypuszczenie, że gdzie ind2Jiej na 
Mickiewicza, Słowackiego i Orzeszkową padło­
by więcej głosów-. wydaje nam się dość do­
wellre. Zwłaszcza, że w pierwszych dwu wy­
padkach chodzd wyłącznie o głosy padłe na 
„dzieła zebrane", podczas gdy wiele innych 
złożono na poszczególne utwory. Co do Sien' 
ldewicza skłonni jesteśmy się zgodzić. Otrzy_ 
malby· w „Tygodniku" zapewne lepszą lokatę. 

A. 2)' PodkTeślenie przez „Tygodnik" „ni­
kłej i'lości 1 dalekich miejsc pisarzy „marksi­
stowskich" uważa6 należy za drugie nieporo. 
zumienie. Nie należy sądzić według siebie. To 
katoldcy forsują wszędzie i za wszelką cenę 
„literaturę katolicką" i „pisarzy katolickich". 
Marksizm nie ma tych ambicji, będąc bowiem 
~kłą teortą naukową, a nie wyznaniem wia­
ry, uważa za dobrą każdą literaturę, dającą 
jaklekolwiek odkrywcze perspektywy na me­
chanizm rozwoju rzeczywistoścd. Ankieta do­
tyczyła w zasadzie dzieł literatury piękn~j. 
Znalezienie się na dalszych miejscach dZieł 
:Marksa i Lenina można uważać za manifesl'.a_ 
cję ideologiczną pewnej części głosujących, ale 
nie można ze stosunku ilości głosów padłych 
na Marksa i na Sienkiewicza wysuwać wnio­
.sków o poglądach czytelników „Kuźnicy". Ko­
~~ za,, ~a klasykami teorii marksizmu lnie 
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literatami) uważa „Tygodnik" za pisarzy 
„marksistowskich", którzy znaleźli się na daL 
szych" - jak twierdzi jego publicysta -- miej­
scach? Czy z dotychczasowej działalności 
„Kuźnicy" istotnie wynika, że radaby była 
poszczyc.ić się wynikami, Wynoszącymi złych 
pisarzy z etykietką marksistowskich poglą­
dów ponad klasykami, którzy jak Balz!W czy 
Martin Du Gard - umieli świadczyć prawdę 
marksizmu, nie będąc marksistamd? 

A. 3. Ze zwalczania pewnych tendencyj w 
literaturze polskiej oraz ich szkodldwego wpły­
wu, hamującego proces postępu, nie wynika, 
żeby książki wielkiego pisarza, będącego ich 
wyrazicielem nie ujrzały światła druku. Wy_ 
danie „Tryloglń" Sienkiewicza, choćbyśmy się 
najgoręcej przeciwstawiali się czynieniu z niej 
narodowej biblid, wydaje się postulatem naitu­
ralnym, tak, Jak naturalną jest potrzeba wy­
dania dzieł Fredry czy Zygmunta KTasińskie. 
go. Uffilieszczenie peWn.ych dzieł na indeksie 
wydaWIIliczym stanowi nie naszą specjalność. 

rdC• 

Kontrapunkt 
Podajemy niżej - według PAP - nieco in­

formacyj prasowych z ostatnich dni: 
Ameryikański minister skarbu - Snyder 

wręczył ministrowi Marshallowi czek na 100 
milionów dolarów na zaipoczątkowanie pomo­
cy amerykańskiej dla Grecji i Turcji... 

„Agencja „Tanjug" donosi z Aten, że w 
miejsCX{Wości Kalamati wystawiono na widok 
publiczny głowy siedmiu ściętych partyzan­
tów greckich. Wśród straconych znajdowała 
się jedna kobieta". 

"'* * 
„Korespondent „Observera" d(l(lloai, że b. mi-

nister spraw zagranicznych w rządzie Franco 
- Lequerica wyjeżdża do Stanów Zjednoczo­
nych, celem uzyskania dla Hiszpanii pożyCIZlki 
amerykańskiej w wysokości 200 milionów do­
larów„. MadTyt spod2iiewa się uzyskać tę po. 
życzkę. 

*** 
„W Madrycie siedmiu republikanów oskar-

żonych o przynależność do tajnej organizacji 
komunistycznej, skazano na karę śmierci. 
RóWID.ież w L'indad Real trylbunał wojSkowy 
wydał dwa wyroki śmierci. W Figueras aresz­
towano 800 osób podczas łapanki policyjnej. 
W Grenadzie trzech aresztowanych republi­
kanów zostało zamordowanych przez gwardię 
cywilną„. 

•** 
„Rzecznik amerykańskiego Departamentu 

Stanu podał do wiadomości, że w najbliższym 
czasie zostanie otwarty kredyt w wysokości 
30 milionów dolarów dla Iranu ... 

„W Azerbejdżanie (Irran) wznowiono publi­
czne egzekucje na demokratach irańskich. M. 
in. w Tabrysie powieszony został F.i.rudin I­
brahim, kitóry w ub. roku reprezentował de­
mokratyczną prasę irańską na paryskiej 
konferencji pokojowej. Poprzedniego dnia po­
licja zastrzeliła 16 demokratów azerbejdżań­
skich". 

' * * * 
„Prasa węgierska donosi, że b. premierowi 

Ferencowi Nagy wytoczony ZO'Stanie proces o 
zdradę stanu„. 

„Departament Stanu podał do wiadomości, 
iż rząd USA postanowił zawiesić kredyt przy­
znany Węgrom". 

„Dotychczasowy poseł Stanów Zjednocro­
nych na Węgrzech - Schoenfeld opuścił Bu-
dapesm". b.d. 

Styl dynamiczny • •• 
Z broszury J. Nowak-Dłużewskiego p. t.: 

„Udział Regionu Kieleckiego w Kulturze Na­
rodu": 

„Całość wysiłku kulturalnego naszego re­
gionu sprowadza się do jednej przyczyny -
człowieka, który tworzy kulturę. Na ten 
czynnik humanistyczny zwracało się uwagę 
niejednokrotnie w ciągu wywodów. I oto in· 
ność 'mmanistyczna regionu w stosunku do 
,krain okolicznych wyraża się w odmiennej 
strukturze psychicznej ludu „kieleckiego" 
oraz w odmiennej perspektywie historycznej 
strukturze duchowej ludności innych warstw 
społecznych. Wspólnym mianownikiem ich 
wszystkich jest bujność, żywiołowość, dyna­
mizm typu duchowego ludzi tego regi.Oi!lu, 
którego nie da się wyprowadzić drogą . przy-

czynową z podłoża przyrodniczego. Dyna­
mizm ten objawia się w przekroju dziejo 
wym psychikii chłopa, który nie mógł być 
twórcą na wielką skalę kultury w przeszło­
ści, ale który właśnie na gruncie tutejszym 
wydał tyip żołnierza kościuszkowskiego, któ 
rego nie dostarczyli jednak inne połacie kra­
ju; wyraża się w samowolności socjalnej 
chłopa świętokrzyskiego, która zaciekawdła 
już Żeromskiego, a która występuje dobitnie 
na tle t. zw. spisku Sciegiennego. Dynamizm 
typu psychiiki chłopa występuje więc zarówno 
na południu regionu, jak i w jego północnych 
częściach. ( Ol'kusklie, miechowskie, pinczow· 
skie oraz Łysogóry). Dynamizm psychiki lu· 
dn.ości szlacheckiej odnajdziemy w powszech· 
nej również reprezentacji terytorialnej regio­
nu. Znalazł swe odzwierciedlenie w ruchu 
zborowszczyków w mi~chowskim, pd.nczow­
skim i stopnickim, a więc na południu regio­
nu (przypomnijmy sobie „Samuela Zborow· 
smiego" Słowackiego). Tutaj równięź, w oko­
licach, przeciętych Szreniawą 1 Nidą, w któ· 
rym króluje szczyt Koniuszy, wyzwala się in­
tensywny .ruch religijny z jego skutkami na­
tury kulturalnej, aby się w wieku XVI! prze­
rzucić w centralne części krainy na południo· 
we stoki puszczy jodłowej i do źródllisk Czar­
nej. Tam również objawia się najwi~cej dy­
namiczna emanacja psychiki regionalnej 
w rewolucyjnych zasadach radykalizmu spo· 
łecznego rakowian („Samodzielność, inicjaty­
wę i si!łę przekonań" tej ludności podkreśla hi­
storyk Wład. Konopczyński). Podobnych kon­
centratów dynamicznych w takiej ilości nie 
znajdziemy na obszarach sąsiednich. One 
właśnie ńl. in. nadają jednolitość regionowi 
kieieckdemu, spajają go w jeden organizm 
duchowy, inny jakością duchową, niż jego 
sąsiedzi. On jest sprawcą wielkich tutaj war­
tości kulturalnych. 

Walor ich staraliśmy się uwypuklić w obra­
zie niniejszym, który Illie jest panegirykiem, 
ale pochwałą ze znakiem równości do sumy 
zjawisk rzeczywistych". 

z naszej strony ta przydługa cytata to rów­
nież nie pane_giryk, ale przytyk ze znakiem 
równości do sumy pompatycznych brednil, ja­
kie nieumiejący lllie tylko naukowo myśleć 
ale i pisać po polsku autor wydaje - nieste· 
ty z zasiłku wydziału nauki ministerstwa 
oświaty. m. 

Klęska kolporta:iu 
Kolportaż wydawnictw periodycznych i 

książkowych w Polsce ma charakter klęski, 
klęski społecmej i klęski żywiołowe~. To po­
wódź milczenia i za.pomnienia, której nie­
przejrzyste fale zamY'kają się nad książką gni. 
jącą w piwnica.ob wielkich spółdzielni i ma. 
łych księga.rń. Spróbujcie kupić w Lodzi na 
Piotrikowskiej u Gebethnera i Wolffa książ­
kę Gąsiorowskiej o rozw1>jt1 kapitaliunu, wy­
daną przez „Czytelnika", którego biura kol­
pol"tażowe mieszczą się „ 9ai·ę domów dalej. 
Spróbujcie w Warszawie zamówić recenzję z 
książki Dłuskiej o prozodii polskiej, wydanej 
przeszło pół roku temu nrzez Polską Akad. 
Um. Niech upa.trzonv :reicer,zent zechce h.'Up~ć 
te. książkę w jakiejkolwiek ks:ęgarni war­
szawskiej. 

A może zechcielibyście kupić w Lublinie, 
~e są oddziały „Książki", wydaną przed 
wiel0ma miesiącami przez tę spółdzielnię ksią­
żkę Budzyka „Stylistyka teoretyczna w Pol­
sce"? Nie uda wam się! 

A próbowaliście może w czasie wakacyj 
kupić w średnim pomorskim mieście tomy 
poeiyj Jastruna, Ważyka; Iwaszkiewicza? Nie 
życzę Wam tych bezowocnych, próżnych po­
szukiwań. 

Wymieniam tu nie przypadkowe książki. 
Tych książek w wymienionych miastach rze­
czywiścle szukano, bez rezultatu. 

Dlaczego od dwu lat tak beznadziejńy jest 
stan naszych instytucyj kolrporta'.żowych? Czy 
kierownicy kolportażów chcą doczek;ić się 
dnia, gdy zrozpaczeni pisarze spalą ich na 
stosach swoich nierozprowadzonych książek? 

tłk. 

Bit - jak w kaczy kuper •.. 
Trzeba uderzyć się w piersi, gdy się zgrze· 

szyło. 

„Kuźnicy" należą się baty za wydrukowa· 
nie poniższej księgarskiej wzmianki rekla­
mowej dołączonej do ogłoszenia książki Za 
g:órskiego: 
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SPóLDZIELNIA WYDAWNICZA „KSIĄtKA" 
JERZY ZAGóRSKI 

WIECZOR W WIELISZEWIE 
str. 76 zł. 180 

(Pod niewńele mówiącym tytułem „Wieczór 
w Wieliszewie" daje nam poeta pełną głębię 
przeżyć i olbrzymi zasięg impulsów do na­
strojów przeżytych przez każdego z nas w 
koszmarnym okresie lat niedawno minionych. 
Jakby dla · zaakcentowania kontrastów znaj­
dują się w zbiorniku idylliczne obrazy przy­
rody z wszystkimi zaletami wykwmtnej poe­
zji - obok odmalowanych lat klęski i upior­
nych przeżyć umęczonej Warszawy). 
Podkreślenia nasze. - tłk. 

Wzruszenie 
Komentując obrady Międzynarodovmgo Kon 

gresu Socjalistycznego w Zurychu, socjalis·ty­
czny „Le Populaire" pisze z żywą sympatią 
o wystąipieniu Schumachera, w stosunku do 
którego, „nikt nie mógł się oprzeć wzrusze­
niu". „Ce Soir" podkreśla, że delegat SFIO 
Grumbach oświadczył Schumacherowi „licz­
cie na nas". 

Komunistyczna „Humanite" . wyraża zdu­
mienie z powodu „gorliwości delegatów fran.. 
cuskich w solidaryŻowaniu się z polityką 
Schumachera, wiernego rzecznika niemieckie­
go nacjonalizmu". Prawicowy „Le Mopde" 
zwraca uwagę w artykule wstępnym na głę­
bokie rozbieżności w łonie partii socjalisty<..-z­
nych w po~ególnych krajach. Dziennik 
przypuszcza, że antykomunistyczne akcenty 
w przemówieniu Schumachera zadecydowały 
o niedopuszczeniu socjal-demokratów niemie­
ckich do obrad Kongresu. „Szanse wskrzesze­
nia drugiej międzynarodówki - pisze dzien­
nik - nie przedstawiają się zbyt różowo. Ma 
ona przecw sobie delegację angielską i państw 
Europy środkowej". bs 

W r. 1947 ..• 
W felietonie pt. „Poświęcona drożyzna" -

„Robotnik" (Nr 152) pisze: 
,.W podwarszawskiej miejscowości, w któ­

rej mieszkam panuje katastrofalna susza ... Z 
inicjatY)Vy proboszcza ludność zakupiła mszę 
na intencję deszczu. Chodzono po wszystkich 
domach, zebrano, podobno, pokaźną sumę. 
Dopiero za tę sumę sługa boży odprawił od­
powiednie nabożeństwo. Nie w tym rzecz, cr;y 
pomogło, czy nie pomogło, (zresztą dotychczas 
nie). Ale czy godzi się cią~ąć korzyści z klę­
ski. Czy nie można by dla dobra ludu - gra­
tis? 
„Ludność katolicka nie dzi'\\i się, gdy modły 

nie są wysłuchane i tłumaczy t.o wolą boską. 
Ludność katolicka chętnie płaci datki na u­
trzymanie kościoła". Uważa za normalne że 
proboszcz jest 2lWykle tłusty, a podwórze ple_ 
banii pełne gęsi, indyków i prosiąt. Właśnie 
dlatego wartoby tę ludność wziąć w obronę". 

„Jak podało jedno z pism warszawskich, 
odprawienie mszy żałobnej kosztuje dziś 7.000 
zł. ślub jest tańszy ze względu na magistrac­
ką konkurencję. Natomiast chrzty, pogrze'by i 
'.lbożeństwa okolicznościowe kosztują bardzo 

drogo. Czy nie można by uregulować tej spra­
wy w drodze, chociażby, normalnej akcji wal­
ki z drożyzną?" 

Sądzimy, że · nie tylko moi)na, ale i należa­
łoby. Jednak na tym odcinku wałki z droży­
zną głos mają przede wszystkim - bezpośre­
dnio za~nter~wani. Bo, jak wiadomo, „chcą­
cemu n1e dZieJe Sli~ ' krzywda". 'bd 

Zasługi· rodu Otwino~skich ..• 
W XVI w. protestant Otwinowski (pra -

szczur Stefana) skreśl:ł fraszkę o dobrym 
gospodarzu który 'dba zarówno o żołądek, jak 
i literaturę w najróżniejszych jej odmianach: 
„Są też i księgi,' jeśli - kfo chce .czytać -
Jest i kałamarz, kto ma pozew pisać, 
Póki się nam· Jeść w kuchni nie· zgotuje 
Jest kreda i kto chce niech nam ściany 

· · [maluje. 
Zatem się jedni do k·redy rzucili, 
a drudzy Z!Ulię w .poz.wy -uderzyli, · 
Ci swoje rymy po ścianach pisalli 
Drudzy w - czas ·sobie pozwy gotowali". 

. Zasłu?i. rodu Otwinowskich około kulfory 
łlterackieJ w Polsce są długowieczne. · ·tdr. 

TRESC NUMERU 25 
Voltaire - Systemy. Henryk Swiątkow­

s~ ;--- .Ideologia" współczesnego ruchu sło­
wianskiego. Tadeusż Holuj - Sprawa pol· 
ska w Izpie Gmin 18~0-1849 (I). Mie­
czysław Jastrun - Głos niefachowca . w 
sprawie programu nauczania literatury. 
Erazm - O średniowieczu jak i o tym że 
nie warto być · szczęśliw;m. Brandy; -
Samson (V). Józef Sieradzki - Matura. 
Stefa;n żółkiewski - Nad książką antyna­
turahsty (II). Lech Budrecki - Uniłowski 
P? latach. Adam Bromberg - Plan wydaw­
ruczy - praktyka i teońa. Ryszard Matu­
szewski - Pochwała imperatywów moral­
n~ch. J~liusz żuławski - Jeszcze w spra­
wie „Miasta w Dolinie". K.W. Zawodziński 
- Tym gorzej dla faktów. Stefan Otwi­
nowski - W Krakowie · (list dwudziestv 
pierwszy). Ke>respondencja - Przegląd. 
prasy. Kand~d - Tak tocz~ - się światek. 
N~t,.. - -
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